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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1  zlr., 3 5  cnt., kw ar­
talnie 4  zlr., półrocznie 8  zlr., ro­

cznie I C  zlr.
Z a odnoszenie do domu dolicza się 

1 a  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I m całej monarchjl 
Austro-Węgiersk.ej:

miesięcznie 1 zlr. 7 0  cnt., kwartalnie 
5  zlr. pólrocz. l O  zlr , rocznie 9 0  zlr

Numer pojtdyńczy O  cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz flO  cnt., za nastę­
pne po 5  cnt —  Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrozn, tłustym  drukiem po & cnt. od 
wyrazr Minimum oeny drobnych ogło­
szeń 9 &  cni. Nadesłane11 9 0  cnt. 

od wiersza.
Adres dia telegram ów :
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Galicja a Królestwo.
11

Sądzę, ii  uwsgami u  mi dostatecznie 
przekonałem galicyjskiego roln ika, i i  owa 
niższość podatków K rólestwa Polskiego 
nie jest pozazdroszczenia godną i najczę­
ściej w dwójnasób wys'lając gospodarstwo, 
staje się w wielu wypadkach zm orą, drę­
czącą rolnictwo.

Przypatrnjąc się przez la t wiele i w 
kilku powiatach temu systemowi nazna 
czarna i ściągania podatków, sądziłem, i i  
on rest specjalnie władzom Królestw a, jako 
środek wytępiający szlachtę i większą 
wlaoność, polecony. Tymczasem świeży 
głód w Rosji obalić w części musiał moje 
przypuszczenie. Ten system jest więc sy­
stemem powszechnie stosowanym, choć 
gdzieindziej niezawodnie z pewnemi mody­
fikacjami i daje tylko wyo rażenie o idjo- 
lyzmie ludzi, którzy w Rosji nad podnie­
sieniem jej dobrobytu radzą.

Ale ja  wam chciałem z zaloienia udo­
wodnić, i i  podatek w Królestwie Polskiem 
jest o wiele większym niż w Galicji cię­
żarem. Niejeden bowiem na podstawie te­
go, co dotąd usłyszał, mógłby nawet słu­
sznie powiedzieć, i i  niedopuszczanie do 
zaległości ma swoje dobre strony, ie  nau­
czy rolników terminowości i uchroni ich 
w wielu razach od tormalnej ruiny, jaką 
galicyjsk. sy.tem  wzgiędny i nie kozacki, 
nagromadzając zaległości, łatwo wywołać 
może.

N a to odpowiadając, powrócę wstecz 
i chyba już dostatecznie moje twierdzenia 
poprę, udowadniając czarno na białetr , ie  
podatek w K rólestw ie Polskiem jest rela­
tywnie jeszcze o wiele wyższym oa osła­
wionych olbrzym ieli, obciążających Galicję 
naleiytości skarbowych.

Ażeby to w ykocić, przebiegnę kilka 
stosunków Królestwa. Polskiego, a załatwia­
jąc się z kwestją podatkową załatwię się 
w pohw ie z moją paralelą w wielu wzglę­
dach.

Jeżeliby bowiem, przypuśćmy, Galicja 
płaciła przeciętnie trzy gulaeny z mórg., 
to w takim razie wypadałoby, by Króle 
siwo płaciło tylko guldena. A to dlatego, 
że wartość tej samej ziemi w Galicji jest 
condjmniej, również brednią proporcjonalną 
biorąc, trzykrotnie razy większą, aniżeli w 
Królestwie i dlatego, ie  dochody rolnika 
tamże są trzykroć razy mniejsze od d o ­
chodów, identycznie tegoż samego rolnika 
w Galicji.

Co do w artośii ziemi, to chyba jest ona 
kwe_'ją powszechnie znaną. M ajątek tysiąc- 
morgowy, zagospodarowany i położony w 
żyznej I I  klasy glebie, na linji kolei N ad- 
niślafi k .e j, o kilka wiorst od stacji, kilka 
godzin od Warszawy, będzie identycznie 
odpowiadał takiemuż samemu majątkowi, 
położonemu przy lmji kolei K arela L u ­
dwika w rzeszowskiem n p.

Przypatrzm vż srę tym dwom majątkom 
W Królestwie będzie się on nazywał fol­
w arkiem , w Galicji dobrami. W K róle­
stwie będzie on wart sto tysięcr rubli 
w n a j l e p s z y m  r a z i e ,  w Galicji pól 
miljona. W Królestwie będzie on miał 
długu Tow. kred. trzydzieści tysięcy, w 
Galicji trzykroć sto tysięcy W Królestwie, 
jeśliby go chciano puścić w dzierżawę, ta 
uczyni p ęó rnbli z m orgi, w Galicji może 
ona dojść trzydziestu guldenów

Obejmijcież teraz tę olbrzymią różoicę 
bez żadnych restrynkcyj, bo stosunek ten 
prawie nie ma wyjątków, a cyfry wzięte są 
najskrnpulatm ej, a wypadnie wam, że K ró ­
lestwo dziesięć razy większe płaci po­
datki.

Ponieważ by zaś ktofi mógł znów po­

wiedzieć, że podatki powinny się normo­
wać nie według wartości ziemi, tylko we 
dług dochodów, jakie ona daje, że w ta­
kim razie nizka cena morgi może tylko 
dobrze wpłynąć na kieczenie właścicieli, 
więc wypada m. wykazać, że majątek w 
Królestwie nie daje ani czwartej części 
tych dochodów, jakie daje identyczny war­
sztat w Galicji.

To chyba przyjdzie bardzo łatwo i wy 
starczy tutaj nie zagłębiać się zbytnio w 
„zczegóły, ani drobnostki, bo sama już 
nazwa dzierżawy stan ten anormalny wy­
kazywała.

Pomijając n a w e t  różnicę c e n y  z b o- 
ż a ,  a przyjmując tę samą dwóch identy­
cznych maji tkó ku ltu rę , jeszcze potrafi 
my wykazać, ź t tenże w Królestw.e musi 
dawać bez żadnego porównania mniejszy 
procent. Biorąc najprzód p >d uwagę d o ­
chody, tc  dwie tylko ich rubryki dystan 
sują Królestwo w sposób niesłychany, a 
mianowicie o k o p o w e  i p r o p i n a c  a 
Ponieważ gorzelnie w Królestwie zaledwie 
rzadko gdzie w egetują, kartofle w o sta t­
nich dziesięciu latach wachały się w cenie 
na stacjach linji drogi Nadwiślańskiej, bę­
dącej paralelą linji K arela Ludwika, mię­
dzy 70 centami a guldenem, nie znajdu­
jąc jednakże nabywców. Ponieważ prawa 
akcyzne i propinacyjne sprowadziły zupel 
ny upadek propinacji, przeto ta w m ająt­
ku tysiącmorgowym nie czyni rocznie nic, 
albo tez orzeciętnie sto rubli najwyźę,. 
porównajcie te dwie tylko rubryki sami z 

analogi zn mi rubrykam i w Galicji, a ręczę, 
ie  niejeden galicyjski rolnik zapyta się ze 
zdziwieniem, jaką  siłą w Królestwie u- 
tizymuje się jeszcze większa własność?

Dsdajmy teraz, iż koń, wartujący w 
Galicji 300 złr., tam nie ma amatora za 
100 rubli, że krowa tam idzie za 25 rn­
bli ta sama, co tu słoi sześćdziesiąt, że 
owca w Królestwie sprzedaje się po dwa 
ruble za sztukę a skopy opasowe kupują 
rzeźnicy warszawscy drogą łaski po trzy 
rrb le , dodajmy, że absolutnie żaden towar 
Łbytu nie ma że rząd w tym bezludnym 
krajn zamykając gran ice , a wypędzai ąe 
ludzi, wytworzył tak ciekawe anomalje, 
jak  hyperprodukcję tam, gdzie nie było 
produkcji, a uczujemy stan opłakany i 
bezradny rolnictwa w Królestwie.

Jeśli do tego zauważymy, iż najem 
tamże o T.ele je s t droższym, niżeli tutaj, 
i i  zarobek tamże je s t poszukiwanym przez 
chlebodawców a nie służąiych, iż robotn i­
ka zdała oprowadzają i przepłacam  iż ro­
boty w polu wykonują się bard :o często 
s.łą rosyjskich żołnierzy, rozpuszczanych 
w tvm celu letnią p o rą , iż wszelkie ar­
tykuły przemysłu są dwa razy niemal 
tak drogie, jak w Galicji, a może raz 
wreszcie przestaniemy tutaj mówić o ma­
łych Królestwa polskiego, a wysokich G a­
licji podatkach.

Uporawszy się z tym najważniejozym 
przesądem galicyjskim i Królestwa, jeśli 
potrafiłem wyrobić w czytelniku zdrowy 
i prawdziwy na tę kwestję pogląd, to zy­
skałem w nim teraz dopiero dobrego słu­
chacza, jakim  je s t każdy do mówiącego 
niei p rłćd  ony już colo wiek.

D otąd bowiem, ilekroć razy w Króle 
stwie rozmawiałem o Galicji, inteligentni 
ludzie rzucali mi to bezmyślne zdanie:

— Ależ tam płacą olbrzymie p o d a tk i!
T a sama bezmyślność jeszcze jaskrawiej 

uwidoczniała się w Galicji, wierzącej śle­
po, iż w porównaniu do nieszczęśliwego 
Królestwa, stojącego tylko silą woli i c ie r­
pliwości, siłą m o ż e  w ł a ś n i e  t y c h a -  
n o r m a l n y o k  i d z i w a c z n y c h  s t o ­
s u n k ó w  (co także wykażę) olbrzymie 
płaci ciężary skarbowe.

Raz pozbywszy s ir  tego fałszywego a 
poważnego przesądu, innem już okiem bę­
dziemy śledzić paralelę tych stosunków, 
muszącą wypaść na niekorzyść Króleatwa

polskiego, ule wypadającą jednakże mimo 
to na niekorzyść jego obywateli i ro ln i­
ków.

Jeśli przy tych warunkach są oni w 
stanie nietylko podtrzymywać gospodar­
stwa, ale nadto doprowadzać je  często do 
wysokiej doskonałości, dowodzi już to 
wielkich zasobów siły, na któreby się ni­
gdy nie zdobyła Galicja. Bo coby się z 
nią jnż było ekonomicznie stało, gdyby 
jej iząd od lat dwudziestu był u^iąl do­
chody gorzelniane i propinacyjne, a w o 
statnich czasach zamiast jej dać miljonową 
likwidację, był poprostu i po k o z a c k u :  
pierwszą do bajecznej wysokości opodat­
kował, a drugą bez żadnego wynagrodze­
nia skasował.

W istnieniu więc rolnictwa w K róle­
stwie Polskiem leży wyższość jego nad 
Galicją, a  nie w żadnych innych stosun­
kach, mylnie dotąd widzianych. Wyższości 
tej pod żadnym innym prawie względem 
dopatrzyć się nie można i rozumny czło­
wiek, filozoficznie rzeczy widzący, zdziwił­
by się nawet, ślady jej w ciemkolwiek 
dostrzegłszy Stosunki anormalne, biedy 
wszystkiego rodzaju, dręczenia i podła wal­
ka z silniejszym o by t, nie kształcą ludzi, 
nie podnoszą ich, nie usztachetniają, tylko 
przeciwnie, ich moralnie niszczą.

Dlatego poruszyłem najprzód kwestję 
p o d , takową gdyż przedewszystkiem mi 
chodziło o obalenie wzajemnego i na igłę 
biej zakorzenionego przesądu Uporawszy 
się z nią, przedstawię dopiero w przyszłych 
nstępach rzeczywisty obraz przeciętnego 
obywatela kraju „nie !zia“ , przedstawię 
go tałum, jakim  je s t i takim, jakim w tych 
stosunkach być tylko może. Że poweżna i 
rdzenna zachodzi między królewiakiem a 
galicjaninem różnica, tak poważna, iż obaj 
często robią wrażenie niepoebodzenia od 
jednej m a tk i, me przeczę a czytelnik sam 
osądzi, gdzie i w czem spoczywa owa wyż 
szość jedueg*, nad drugim, stworzona przez 
powierzchowną prasę i niedowarzonych ko­
respondentów.

O baw iając kw*~.tję podatkową w celu 
przedstawienia czytelnikowi stanu ekono 
m-oznego kraju, zaczynając od jego pod­
staw, potrąciłem o wiele szczegółów, do 
których mi wrócić wypadnie. P.-wrócę też 
do nich. ale o tyle ty lk o , o ile tego wy­
magać będi.ie potrzeba. K ażdy rolnik, a 
im przeważnie mą pracę poświęcam, zro­
zumie całą doniosłość szczegółów, o które 
tu potrąciłem, i cbyt też drobiazgowo op 
B ywać ich nie myślę, bo mi zależy w ęce 
na uchwyceniu rzeczy ta k , iżby ona, nie 
będąc drobiazgową, stała się jasną i pla 
■tyczną

Otóż sądzę, że cel mój osiągnę, gdy 
wam w najbliższym czasie ze stanowiska 
ekonomicznego rolnika Król. Polskiego 
przedstawię, którego dopiero znacie w je ­
go stosunku do skarbu, w tym stosunku, 
z którego fałszywego pojęcia wezbranym 
strumieniem przez lat dwadzieścia płynę­
ły najfałszywsze zobopólne poglądy i prze­
sądy.

Przedstawiając go zaś ekonomicznie, 
przed.taw ię go koniecznie i pod wielu, 
jeśli nie wszystkimi względami.

Ekonom ja, czyli p-jprostu pieniądz, był 
zawsze i będzie tym źródłem rozwoju i 
kształtowania się vrszelakich stosunków.

L iterat, piszący dla wiersza, a nie dla 
idei czy sztuki, staje się reporterem lub 
dziennikarzem, a przestaje być belleterystą

O  ile ta  sama zasada dałaby się zastóso- 
wać i do rolnictwa i znalazła odbicie tak 
w kulturze obywatelstwa galicyjskiego, 
jak i Królestwa, badając stosunki ekono­
miczne, samo przez się zobaczymy

Eol.

Kościół i kwestja socjalna.

(Dokoiicseuie).

Zdaje się, że przeciw temu indywidua­
listycznemu rozwojowi wystąpić był po­
winien obudzony na nowo germański ko 
Ientywizm i spokrewniony z nim, właści­
wy Słowianom prąd komunistyczny i że 
powinna byia nastąpić nowa socjalna i e- 
k..n -mistyczna fata ! K i r d y  insana auri fli­
mes powoduje kapitalistów przedsiębiorców 
do wiązania się i monopolizowania przez 
kartele i syndykaty i koła naprzód lokal 
nie, dalej postępowo i m ęduynarodowo 
nrodukeji w poszczególnych gałęziach prze­
mysłu, powstaje przeciw temu małemu, 
a<e przeważnemu i nternacjonafuie zorga­
nizowanemu przymierzu chciwych wyzy 
sku kapitalistów wolno wzrastająca licze­
bnie, a teraz także internacjonalnie zorga­
nizowana, niezadowolona z wynagrodzenia 
koalicja robotnicza! Dąży ona do tego, 
co jej przeciwnicy. Pozwólcie kapitalistom 
z-ealizować «ec demokracji socjalnej i w 
kapitalistyczny aparat produkcji na mirj- 
scu kierującej rady zarządzającej postawcie 
przyszłe państwu socjalistyczue — a na 
miejscu używających dochodu z produkcji 
akcjonarjnszów — lud stowarzyszonych : to 
będziecie mieli gotowy obraz ostatniej, 
może nieprawdopodobnej ewolucji. (Pota­
kiwanie.)

Mówię nieprawdopodobnej, gdyż stra 
szliwa rewolucja musiałaby ją  poprzedzić. 
(Poruszeuie.)

Ta katastrofa jest niebezpieczeństwem, 
które na nas egoizm bezgranicznej chciwo­
ści ściąga. (Nowe potakiwanie.)

D la tego nie nośmy 60wy do Aten, aby 
udowodnić demokratom socjalnym niemo­
żliwość i nietrwałość ich państwa przy­
szłości ; to wiedzą ich [przywódcy sami. 
Oni chcą naprzód obalenia istniejącego 
społecznego porządku, w którym bf tw la 
snościowe masy nie znajdują już zadowo­
lenia. I  nagi zarzut nieprsyjaźui dla re- 
ligji nie do Kościoła się odniesie, lecz do 
nadziei, że od Kościoła t-podziewać się 
można innego rozwiązania socjalnego pro­
blemu

A by umknąć rewolucji potrzebną jest 
reforma. Tej reformy nie możemy sobie 
wyobrazić bez K ościoła, spodziewamy się 
i wierzymy, że Kośció/ dziś, jak  w pier­
wszym dniu swego założenia posiada Botką 
misję ofiarowania ludziom pokoju na zie­
mi l W iemy, że dziś opiera się na tych 
samych środkach la sk i, tych samych nau­
kach . zasadach, którym rozpadła ludzkość 
już raz znwdz-ęrzała najwspan.alszą socjal­
ną reform ę! K iedy Bóg do reformy tej 
zechce dopuścić, nie wiemy, to jednak 
w emy, że każdy członek Kościoła ma o- 
bi wiązek przyczynić się, czem może, do 
rozwiązania kwesfji socjalnej. - (Burzhwy 
poklask i aplaus).

Papież Leon X I I I  przypomniał nam 
powtórnie i uroczyście o tym obowiązku 
i nie do mnie należy dodawać choćby 
najmniej do tych wzniosłych oświadczeń 
Tylko to jedno mógłbym powiedzieć: pań 
stwo przez konfiskatę wielkiej części dóbr 
jego i ograniczenie jego wolności przeszko­
dziło Kościołowi rozwijać tę samą socjalną 
działalność, ja k  w wiekach średnich. Do 
Kościoła uo leżało by ustawicznie państwu 
przypominać o obow.ązki ,ch . których się 
podjęło.

Biorąc na wzgląd wszystkich wpływo­
wych, kończę napomnieniem Jana M ullera, 
wystosowanem do mądrych w narodzie, do 
mężów stan u , dyktatorów, doradców k ró ­
lewskich i samych królów w historji świa­
ta a zawartem w pytani ,K tóź wy jeste­
ście? Pierwsi z ludzi? Rzadko! N a jle p s i 
z ludzi? Niewielu! — Pobudzacze, kiero­

wnicy ludzi, inicjatorowie ich dz-eł? N a­
rzędziami byliście, kołam i, za pomocą któ 
rycb Niewidzialny pchnął mistyczny wóz 
rządów świata w >ceanie ccasnl

Przy każdym obrocie koła brum  od du­
cha, k óry unosi się nad wodami wyraz 
mądrości, um.arkowarna i porządku. Kto 
nie słyszy, ten je s t osądzony! Ludzie 
i  ziemi i piochu, książęta ziemi i proch, 
jak  się to straszliwie dzieje, uczy histo- 
rja! (Wielkie poruszenie, d ługotru u bu­
rzliwy poklask i aplaus).

Z KRAJU.
KURIER LWOWSKI

* Odbyło się we Lwowie dnia 25 b. ze­
branie Towarzystwa pedagogicznego 1 Keta 
gimn&styczno-śpiewackiego nauczycieli szkół 
Ind. m. Lwowa w połączenia z wieczorkiem 
mnzyczno-dekl&macyjnym- Program był uło­
żony bardzo ładnie i bardzo dobrze wyko­
nany. Solowe mianowicie nnmery wypadły 
doskonale. Na fortepianie gi&łs z prawdzi- 
wem powodzeniem p K rupińska; deklama­
cję wypowiedziała p. Bi&nnseisówna- Podo- 
oał się powszechnie bardzo ładny śpiew 
panny Bronisławy Orłowskiej, która z n 
czuciem i precyzją wykonała : „Posła mi­
łości “ Hoizela i „Słuwiczk&“ (układn dr. 
W. Eogdańskiego) Pp. Szczurkowska i 
Weigiówna odśpiewały Mendelssohna pieśń: 
„Płyńmy* Chóry wywiązały się dobrze z 
swego zadania.

* Na walnem zgromadzenia członków 
Towarzystwa bratniej pomcy słuchaczów 
politechniki we Lwowie, odbytem dnia 20 
marca b. r. obrano: prze wodniczącym Ka­
rola Ruebenbauera, zastępcą przewodni- 
czacogo Józefa Sosnowskiego, skarbnikiem 
Leona Mroczkowskiego, bibliotekarzem A* 
dama Lnkasa. W ydziałowym i: Fordynan- 
da Oi.mana, Tadens-.a Jaszezurowikiego, 
Tadensza Kobylańskiego, Józefo Mędrzy 
ckiego, Władysława Prysaka i Władysława 
Sadłowskic go.

Zutępeam i wydziałowych: Alfreda Bro­
niewskiego, Jaktfba Kurasia, Jędrzeja Mo­
ra uze wskiego J Mii ozy sław- .Rybczyńskie 
&o.

Do komisji lnstracyjnej wybrano Sta­
nisława Aleksandrowiesa, W ładysława Le­
śniaka, Władysława Niemawskiego, TnTn- 
sz& Orłowicza i Zygmunta Sty bera.

* Koncert p Józefy Szlezygieróvny prze­
pełnił onegdaj salę „Sokoła11 publicznością 
po brzegi, W koncercie brała udział Lntnia. 
P . Bogusławską za oddeklamowanie z głę- 
kiem zroznmieniem i przejęciem aię Szylle- 
rowskiego „Pożegnania Joanny d'A rc“ na­
grodzono szczeremi oklaskami.

* Uroczyste przedstawienie kn nczczmin 
pięćdziesiątej rocznicy otwarcia teatru hr. 
Skarbka, odbędzie we wtorek, dnia dzi­
siejszego. Powtórzonem będzie w całości to 
przedstawienie, które było danem przed la­
ty pięćdziesięciu. Nadto wejdzie w skład 
przedstawienia kilka innych nnmerów Prc 
gram szczegółowy zostanie jn tro  ogłoszony. 
„Cavalleria rubticana11 będzie wkrótce wy­
stawioną na lwowskiej scenie. Próby orkie- 
stralne i chóralne są już w pełnym tokn.

* Nowy skład obawia we Lwowie b ar­
dzo elegancko nrrądzony, poświęcony został 
onegdaj w południe, Sklep ten założył przy 
nlicy Akademickiej [od 1 3 p. W awrzy­
niec Wiszniewski, który dotychczas miał 
sklep na placu Bernardyńskim. P Wialnie- 
w jki zamierzając konknrować z obcemi wy­
robami fabryesnemi zalewającemi obecnie 
Lwów, zaprowadził stałe ceny nizkie i ma 
na składzie kilka tysięcy par gotowego o-

bnwia. Obecnie zatrudnia jnż 20 robotni­
ków Spodziewać się nalfży, że energją i 
wytrwałością i dostarczaniem dobrego ta ­
niego towaru wj ruguje p Wiszniewski li­
che a więc drogie wyroby, sprowadzane z 
fabryk niemieckich.
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* W Przemyślu dniu 23 b. m. wieczo­
rem usiłował zastrzelić się wystrzałem z 
rewolwurn Zygmunt R., nczeń gimnazjom 
Franciszka Józefo we Lwowie Przyczyną 
samobójstwa miała być tęsknota za Lwo­
wem Knla roztrzarkała mn prawe ramię. 
Rana jest dość znaczni

* Gazeta Polska czern donosi: Ogromne 
wzburzenie panuje pośród ludności miesta 
z powodu niebywne.i drożyzny mięsa Ma­
g is tra t, jak wiadomo zarządził, aby rzeźni- 
cy sprzedawali oddzielnie mięso, a oddziel­
nie kości. Rziźnicy zastosowali się do roz 
porządzenia, ale podnieśli cenę mięsa bez 
kości na 70 centów aa kilogram, z kośćmi 
zaś na 56 centów. Jest to cena, równająca 
się niemal cenom wiedeńskim z tą  jednak 
różnicą, że we Wiedniu za te pieniądze 
otrzymbje się mięso wyborowe z tuczonych 
wołów kiedy ty mczanem w Czorniowcach 
najgorszego gatnnkn bydło bije się w rze- 
źni mie skiej i pomimo nieustannych nty- 
ukiwań konsnmentów, nadzór miejski zgoła 
przeciw temu nic nie czyni. Sprawę ki.rte­
in rzeźników poruszono we wtorek w R a­
dzie miejskiej, wczoraj zaś obradowała ni-1 
tern ankieta zwołana przez m agistrat. — 
W Czerniowąach wrkoczyła onegdaj służą­
ca Anna Kozłowi <a do P rn tu  w zamiarze 
samobójczym. Przechodnie, którzy to spo­
strzegli, rzneili się na ratunek i wydobyli 
Kozłowską, której też opitfez zimnej kąpie­
li nic zresztą się nie stało

* W jednym z Btanielawowskich sklepów 
sprzedają zapałki z fabryki W. Scheiuo- 
sta w Snazycy w Czechach, z portretami 
cara Aleksandra, jenerała Rurki i innych 
podobnych Na każdem pndełkn prócz tego 
jest umieszczony w całości hymn c a r .k i . 
„Boże cara chrani 11 Wobec nciskn naru- 
dowodci naszej przeć carat jest to pewne­
go rodzajn bezczelność do krajn naszego 
zapałki w pudełkach takich nadsyłać i 
jprsedaw ic. Nie wątpimy, że publiczność 
nesza zapałek tych knpjwuć nic będzie — 
ale nadto wielbiciela rządów carakich, p. 
Wojciecha Pchemoata w ten sposób n kerze, 
iż ds mn sposobność, aby towar swój wy­
łącznie zbywał w Moskwie lnb P e te rtn rgn . 
Fabryka ta  zapałek nazywa się wyłącznie 
c. k  nprzywiljowaną.

* Rok rocznie od śmierci wiekopomnego 
r estora powieścioplsarry naszych, ś. p. Jó ­
zefa Ignatego Krasrewskiego, urządza sta­
nisławowskie Towarz. pedagogiczne w dnin 
19-go marca uroczysty wieczór. W tym 
rokn jednak — zdaje się — nie pomyślano 
o tern

* Prodnkcje p. Mali '.owakiego w Stanisła­
wowie z djorams ściągnęły nieliczną pnbliez- 
ność; drngie przedstawienie dla breka widzów 
musiało być odwołane Byłoby pożądanem, 
ażeby Wydział kra.owy zaopiekował się 
podolnemi przedsiębiorstwami, które dotąd 
tylko cudzoziemców n nas sbcgacają P ro ­
jekt podobnej opieki był jnż na serio tra  
ktowany. Niestety, n nos wszystko .Iz ie  
iak po grodzie.
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* Dyrekcja pocr.t i telegrafów rozpisała 
z terminem do dnia 1 kwietnia Dr konkurs 
na posad* ekspedjents w ci zędzie poczto­
wym w Fetrance, w P®w • kałnskim.

N O M I N A C J E .
* Naczelnikiem p°cłty n* dworcu kolejowym 

w S‘  .'swowie mianowany został p Antoni Ma-

ZAKUKA.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
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ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

To ją  zapew ne znudziło, albow iem  po chwili zw ró­
ciła się i rzekła do półkow nika :

— „esterp lak zm ęczona, że już  dalej nie G dy­
bym mogła mego b ra ta  odszukać, tobym  go posłała po nasz 
powóz m am  ju ż  dosyć tej m ask arad y . .  .

Półkow nik odpow iedział jej na 1o:
— Wyjdźmy na  w erandę, stam tąd  poszlemy służą­

cych, aby go odszukali.
— I z  tern wyszli na  w erandę, gdzie stało  kilkudziesięciu 

lokai, czekających na rozkazy swych panów . Od czasu do czasu 
jakiś powóz zajeżdżał, goście w siadali i odjeżdżali. Półko­
wnik spostrzegł natychm iast swojego kozaka i coś m u do 
ucha pow iedział — a potem  w ysłał kilku służących, aby 
m łodego p an a  B alcera szukali, ignaś s ta ł o kilkanaście 
kroków : nie odw rócił a n - na  chwilę oka od Flory, ona po 
kilka razy rzuciła okiem na niego i zdaw ało się, ja k  gdyby 
się zrozumieli, ale Ignaś nie ruszył się z m ie jsc a ; poczem 
Flora tein żywiej z półkow nikiem  rozm aw iała  i już  nie spo­
glądała na niego.

Po kilkunastu m inutach zajechał przed w erandę otw arty 
powóz zaprzężony tró jką bardzo pięknych koni różnej m a-

B 'ł  to ekw ipaż pułkow nika. Półkow nik rzekł do 
b lo ry ;

—  Oto mój powóz. Jest do dyspozycyi pani . .
F lora  zastanow iła się chwilę a po tem  odpow iedziała

p rę d k o :
—  To wsiadajm y. Będzie panu  trochę z drogi, ale 

ni ew iele. . .
A w tedy pułkow nik praw ie porw ał ją  z sobą, sp ro ­

w adził szybkim krokiem  ze schodów , w sadził do powozu, 
sam siadł koło niej i zaw ołał na swego zw oszczyka: — 
P a sz o ł!

Powóz w yjechał stępą z nabitego tłum am i dziedzińca 
ku b tam ie  i za bram ą zniknął w ciem nościach.

W Ignasia jak  gdyby p iorun  uderzył. C iem no m u się 
zrobiło w oczach, pusto w głowie. D opiero po chwili się 
ocucił. Jaki on g łu p i! zawsze głup: Nic nie widzi, niczego 
się nie domyśla, nic nie um ie zrobić na czasie. Z tern upo- 
karzującem  uczuciem  porw ał go taki gniew na siebie sa ­
mego i taka niecierpliwość, że byłby pobiegł piechotą za 
niemi. P rzypom niał sobie jednak , źe m a sw oje konie. P o ­
leciał zatem  jak  strzała do stajni, na szczęście zastat swego 
stangre ta , który widząc, że inni zaprzęgają, także już  za­
przęgał, aby był gotów na zaw ołanie, Ignaś sam  mn do ­
pom ógł, wskoczył do pow ozu i zaw ołał — Puszcza4 co 
konie wyskoczą, ku Balcorówce.

S tang re t wydobył się z tłum ów  jak  mógł najprędzej 
a iostaw szy się na  gośuniec, puścił konie tym kłusem , 
gdzie koń się w yciąga jak  struna , łbem  ledwie ziemi nie 
s*?ga i sunie jak  lokomotywa.

Na wschodniem  niebie już  różow e zaczęły podnosić 
się blaski, ju trzn ia  świeciła jasn o  i rozpraszała  ciemności, 
po ziemi snuły się mgły białe jak  śnieg a od nich także 
rozlewało się ś w a t ło : Ignaś sta ł w powozie, oparty  oby­
dwiem a rękam i o ram iona stangreta , i wzrok wytęż ił przed 
siebie, ale nic nie widział na  drodze. Półkow nik m iał oczy­
wiście lepsze konie od n ie g o . . .

Niecierpliwość Ignasia dochodziła do najwyższego sto­
pnia Wnętrzności w nim dizały, jak to bywa, kiedy nas

juz  spotkało wielkie nieszczęście a jeszcze nie wiemy, jakie 
przybierze rozm iary i na czem się skończy Jakkolw iek 
konie już  się tak  wyciągały, że żadna siła większej szyb­
kości z nich wydobyć me m ogła, on trącał s tang re ta  jeszcze 
wciąż w ram ie, mówiąc do n ie g o : — Puszczaj, puszczaj, 
w yciągaj. . .  Konie już  szły na złam anie karku, już  debrze 
szarzeć zaczęło, ale na drodze nic w idać nie było P u łko ­
wnik o kilka m inut wcześniej p rzed  m m i w yjechał — 
a w takich wyścigach to bardzo wiele. Ignasiow i ju ż  p rzy ­
chodziła myśl rozpaczliw a, że półkow nik wcale n a  Balce- 
rów kę nie pojechał i może ją  pow iózł do siebie. Myśl s tra ­
szna, jak  ś m ie rć . . .

Nareszcie na blizkiein tle w idokręgu zaczął się dw ór 
Balcerówki rysować. W dwie m inut po tem  już  go było wi­
dać jakby  na  dłoni. Ignaś, w patrzony w ytężonem i oczyma 
w dziedziniec, rzekł do s tang re ta  — Zwolnij, jedź stępa... 
T ak pod jechał na taką odległość, źe w idział dziedziniec 
i w erandę aw oru  jak  w dzień. Tu stan ą ł i p a t r z a ł . . .

Powóz półkow nika s ta ł przed w erandą. Na w erandzie 
s ta ł półkow nik przed Florą, k tó ra  była obróconą plecym a 
do drzwi w chodow ych i bardzc żywo z nią. rozm awiał. 
Ignasiowi się zdaw ało, jakoby usiłow ał pchać ją  przed sobą 
i wejść z n ią  do dw oru. A w tedy wszystkie nerw y w n 115 
zad-gały jak struny, oddech zaparł się w piersiach, pięśere 
się zacisnęły: — T en  ło tr  m a zbrodnicze zam iary, jeżeli 
wejdzie, dom rozw alę i roztrzaskam  mu czaszkę w ka- 
w a łk i. . .  j  • , •

Jeszcze chwila. Poczem  F lo ra  go odsunęła u i sieb.e, 
ścisnęła mu rękę, półkow nik jej się zimno ukłonił, w siadł 
do swojej kibitki i przez przeciw ległą bram ę odjechał.

Ignaś z głębi piersi odetchnął. F lora sta ła  ,,eszcze 
przez oka m gnienie n a  w erandzie, ale m ożna był o dojrzeć, 
w k tó rą  stronę patrza ła . D awn ejszego kroju m łodzieniec 
b )łby  jak  strza ła  pod  w erandę podjechał i byłby ją  wziął 
jak kociątko, tak  jak  ona go niegdyś wziąć chciała, ale on 
nie m iał w  sobie energii dawniejszych pokoleń, zaezem  k a ­

zał naw rocie i spokojnie odjechał. Natomia^ wszakże sam  
już zupełnie dojrzał do wzięcia, bo i miłe ,  ̂o p an o w a ła  
wszechwładni*1 wązystkie jego w ładze m oralne i jeszcze s,ę 
podszyła zazdrością, — a zazdrość ogień m iłości je-zcze 
więcej rozżarza, umysł oślepia, m ien ie  p rzygłusza i o tw iera  
na ścięzaj w ro ta wszystkim nam iętnościom .

XI.

N azaju tri popołudniu F lo ra  siedziała  ze swoim b ra ­
tem  na werandzie i rozm aw iała  z n m o balu  wczorajszym. 
Ona była sam yćl°na ł ale w dobrym  hum orze, on zatopiony 
w myślach i ro z '"gmony. Mówili o królewskich bogactw ach 
Firlejów, o kapiąc)ch od z ło ta  kostium ach szlachty, o lite­
ratach warszaw skich a  nareszcie  i o Sybilli. F lora dała mu 
0 niej takie ob jaśn  e n ie :

znan‘ kobietę, To W arszaw ianka, ale ma 
krewnych w tych s tro n ach , m ężatka, ale z mężem nie żyje, 
zajmuji się naukam i i lite ra tu rą  a  naw et i w ersze pisze, 
ale nigdy nic nie drukuje. Miewa wizye, przeczuw a p rzed ­
mioty, k tórych  okiem  nie widzi, kiedy wejdzie do cudzego 
m ieszkania lu b  m agazynu, to zawsze powie, co się w k tó ­
rej szafie znajduje, ma jakieś zmysły, których my inn i me 
m am y, a  często naw et myśli zgaduje i p rzew iduje przyszłe 
w ypadki. W  W arszaw ie weszła ras *1° nabitego gośćm i 
sa lonu  i nagle zdrętw iała, mówiąc* i je s t tru p  międz> 
w a m i . . .  Obskoczono ją , pytano: gdzie, kto, ja k  się n a ­
zyw a? ona  me um iała więcej p o w ied z ieć ; ale w  godzinę 
po tem  jed en  z gości został tknięty ap o p lek sją  i um arł Cóż 
ty na  to ?

- r  Są em anacye m ateryi, których my jeszcze nie 
znam y, — odpow iedział jej F ilek . F lo ra  zastanow iła się 
nad tem  a potetn dalej m ó w iła :

— O na i mm e z ręki w różyła.

(Oiqg dalszy nastąpĄ.
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Małżeństwo artystyczna.
Przez

A lfo n s i D a n d e fa .

Piękni i sławni obuje, śpiewając w tych 
samych operach, żyjąc co wieczór przez 
oied aktów życiem sztncznem i podnieca 
jącem jak łe  nie mieli się wBpólnie poko- 
c t N ie igra się z ogniem bezkarnie!

^torai się po dwadzieścia razy na 
.Kocham cię", °by w końcu nie 
iwym słowom i nie przejąć uię 

i  oddźwiękiem własnego gio- 
_ia więc uozncie gorące ogarnęło 

uczą parę i rozwinęło się na tle har 
.onji, poezji, pysznych kostjumów i de­

koracji.
W krótce cały Paryż wiedział o ich m i­

łości i nimi u ę  zajmował. Podziwiano te 
dwie świetne "  iazdy, dążące wzajem kn 
sobie pod mnzykalnem niebem o p er/ N a­
reszcie pewnego wieczoru kiedy knriyna, 
wolno spadając, oddzielała salę grzmiącą 
oklaskami od sceny zasypanej kwiatami, 
po której spływała biała snkn.a Jd je tty , 
śpiewacy, ogarnięci nieprzezwyci^żow im 
nniesieuiem, zamienili słowa miłości, uświę­
cone tjh sro  oklasków, dochodzącem z sa’i 
widzów.

Jak iś  czas po ślubie nie występowali 
wcale; gdy jednak urlop się skończył, 
nkaraii oię pewnego wieczoru znowu w tej 
samej operze Ten w yitep był jakby  obja 
wieniem! Az dotąd pierwszeństwo przy­
znawano głosowi śpiewaka; był starczym 
od niej, znal wszystkie wymagania publi­
czności, czarował krzesła i loże swym gło­
sem ; ona przy mm wydawała się tylko o 
biecująoą uczennicą. Teraz głos pełny, bo­
gaty, zasobny, wydobył się z jej piersi, 
płynąc, jak  woda w bystrym strumyku.

Szmer zadziwienia rozległ się po sali, 
uwaga tłum u tylko na nią odtąd wyłącznie 
z wróconą była.

Jego zapomniano prawie oklaskiwać, a 
ponieważ każdemu światłu cień towarzy­
szy, on uozuł się nagle tylko komparsem, 
usuniętym na bok, w najciemniejszy kąt 
sceny.

.1 każdym racie, ta  siła, którą teraz 
porywała śpiewaczka, jej głos pełen uczu­
cia i uroku, Oyły jego dziełem. To on 
przecież zapalił ogień w tych oczach głę­
bokich I T a myśl dnmą go powinna była 
napaw ać; lecz próżność artysty była sil­
niejszą nad miłość męża.

Kole, jakie powierzano jego żonie, były 
di a niej tak stotiowne, że swobodna i szczę­
śliwa zjawiała się na ocenie ze spokojem, 
jak dama wchodząca do sali balowej, pe­
wna powodzenia i owacji. Mąż za to był 
smutny, zdenerwowany, zirytowany. Z da­
wała mu się kradzieżą ta wziętość i sława, 
k tóra  przeszła bezpowrotnie od niego do 
uiei.

Długo starał się nkrywać przed wszyst 
himi, a nadewszystko przed żoną to n ie ­
wypowiedziane cierpienie Aż raz naresz­
cie, gdy wchodziła do swej loży, unosząc 
rękoma snknię pełną bukietów — gdy 
przejęta jeszcze tryumfem, rsekła do nie­
go głosem przytłumionym grzmotami okla­
sków :

— Śliczne przedstawienie mamy dzi­
siaj.

O n zapytał:
—  T ak sądzisz?..
T ak  ironicznie, z taką goryczą słowa 

te były wypowiedziane, że umysł młodej 
kobiety ujrzał nagle prawdę. Mąż jej był 
izdrosny, jako artysta!

Spostrzegła teraz, że podczas, gdy wszy 
atkie ręce »yuiąęaly się ku mej, bijąc 
brawo, on robił minę znudaoną, obojętny, 
a  wzrokiem zdawał się mówić n d n o ii , 
„Jak skończycie klaskać, wtedy ja  zacznę 
śpiewać*.

Ach oklaski! brawa 1 ten szmer g rad o ­
wy, który tak  słodko odbija się za kuli­
sami, w korytarzach, n.i sali i  na scenie... 
gdy raz się go ponna, trudno żyć już bez 
niego! Wielcy artyści nie umierają z cho­
roby lub s ta ro śc i, przestają istnieć, gdy 
.oh jnż nie oklaskują ..

I  oto, zapomniany prawie, widząc obo­
jętność publiczności, odda! się ponurej roz 
paczy. N apróino tłómaozyl sobie i wyrzu­
cał tę  nieuleczalną słabość, napróżno po­
wtarzał sobie przed wyjściem na scenę :

—  To przecież moja żona 1 . . . przecież 
ja ją  kocham ! . . .

Rzeczywiście kochał w niej żonę, lecz 
nienawidzi! śpiewaczki 1 O na rozumiała to 
dobrze; niema próbowała oszczędzać sw e­
go głosn, sprawiać jak  najmniej wrażenia, 
lec* te postanowienia pryskały mimowolnie 
wobeo światła kinkietów.

Często prosiła męża o radę, wskazówki, 
o k ry tykę; zapytyw ała: ozy dobrze poj­
muje swoją rolę ? . . .

Naturalnie — on nigdy nie był z niej 
zadowolony. Z miną dobroduszną i tonem 
fałizywego koleżeństwa, jak i zwykle panu­
je  między artystam i, mawiał do niej pu 
wieczorze, w którym miała wielkie powo­
dzenie:

—  Pilnuj się, moja m a ła . . .  Jak cś  to 
d*iś wcale nie szło. . .  N ie robisz postę­
pów !. . .

Innym  razem chciał ją  powstrzymać od 
śpiewai i a :

— Zanadto hojnie szafujesz swym gło­
sem, wkrótce stracisz gu zupełnie Wiesz 
co ? . . .  radziłbym  ci wziąć już urlop

Czep.ał się najbłahszych powodów, aby 
jej dofcc&syć ■ to  była nie przy głosie, to 
zakatarzona, to znów robił jej wymówki, 
jak ak ior wędrowny

— Za prędko rozpoczęłaś finał d u e tu ; 
cały m ó e*ekt przepadł przez ciebie . .  
ry  chyba umyślnie to  rob isz . . .

N ie chciał się pi zyznać, że o on wła­
śnie jej przeszkadzał, przeryw ał, aby nie 
dopaście oklasków ; wysuwał się naprzód 
sceny, pozostawiając żonę na irugim  pla­
mę.

Ona się me skarżyła; nadto go kocha­
ł a , — a przytem tryum f czyni człowieka 
pobłażliwym.

Spoitrzeżono wkrótce w teatrze ten sscze- 
g lny rodzaj zazdrości i koledzy bawili się 
ego kosztem Winszowali śpiewaków ta 

lentu żouy, kładli mu przed oczyma a rty ­
kuł, w którym cztery szpalty poświęcone

były świetnej śp iew ac ie , a kilka zaledwie 
wierszy pierwszemu śpiewakowi.

Nieszczęśliwa kobieta, którą podsiw ano, 
której zazdros* zono, pędziła życie bardzo 
smntne . .

Ze Btrachem brała gazetę do ręki, aby 
me wyczytać Bwego nazwiska; płakała nad 
kwiatami, które więdły w kącie jej loży, 
aby nie odnawiały w domu okrutnych 
wBpomn eń jej tryumfalnych wieczorów.

Chciała ustąpić ze sceny, lecz mąż się 
temu oparł:

— Pow iednanoby, że to ja  cię do tego 
zmusiłem. . .

Męczyli się w ten sposób dość długo.
Raz wreszcie, gdy śpiewaczka miała 

wejść na scenę, ktoś z życzliwych jej po­
wiedział :

—  Miej aię pani na baczności; urzą­
dzono dziś ;akąś zmowę przeciw tob ie . . .

Roześmiała się tylko. Zmowa ? i za co, 
mćj B że! M iała tyle sym patji n wszyst 
kich, żyła zdała od wszelkich intryg i ko- 
teryj.

A jednak — to było prawdą!
Podczas drogiego aktu, w wielkim due­

cie z mężem, w chwili, gdy jej pyszny 
głos płynął równo i sypał jakby kaskadą 
pereł, nagle rozległo się przeraźliwe gwiz­
danie. . .

Widzowie byli niemniej od niej przera- 
żoni i wzruszeni. Oddech ich zdawa! się 
być zawitozony, uwięziony w piersiach, 
jak  gama, które, nie dano jej dokoń­
czyć.

Nagle straszna, szalona myśl przebiegła 
jej um ysł. . .

Mąż jej był sam jeden tylko z nią na 
dceme Spojrzała na niego badawczo i zo­
baczyła w jego oczach błyskawicę sliśli 
wego uśm iechu. . .

B  edua kobieta — zrozumiała ! Łkanie 
ją  dusiło. Nie mogąc łez powstrzym ać, wy­
biegła za kulisy

To mąż ją  kazał wygwizdać!

Z PRAGI

W marcu.
W trzdchsetletuią rocznicę urodzin Komeń 
skiego i specjalność czeska wyzyskiwania 
wszystkiego w celach patriotycznych. — 
Kto był Komeński i wrażliwość niemiecka. — 
Skandale; osobny punkt programu i przy 
słowiowa bezczelność żydowsko-niemiecka.— 
W czem się różnimy od naszych pobratym­
ców Czechów ? — Komeński i Mickiewicz, 
a Narodni L isty  — Organ młodoczeski o 
Polakach i jak aię pewien Btaroczeski or­
gan zapatruje na hwestję polsko-rosyjską <— 
Polacy „szpatui Sloyane* i kto przyczyną 
tego. — Korespondenci polscy z Czech i 
ich trndne stanowisko — i czy można iden­

tyfikować prasę czeską z ogółem?

Jesteśm y znowu w przededniu wielkiej 
„slaynosti*, k tórą Czesi urządzają jednemu 
z największych swych synów : pedagogowi 
i patriocie, Janowi Amosowi Komeńskie­
mu.

Urodził się on w rokn 1592, a więc 
800 la t terno. W uroczystości wezmą udział 
wszystkie warstwy społeczeństwa czeskiego, 
uroczystość będzie więc w całem znaczę > u 
słowa obchodem narodowym Znowu nie­
strudzeni agitatorzy czescy palić będą na 
zebrauiaoh i w ecach mowy, które N iem ­
com tak strasznie działa;ą na nerwy.

Trzeba widzieć Czechów zajętych temi 
przygotowaniami, obradujących na zebra­
niach zwoływanych dla urządzenia uroczy­
stości jaR wielką wagę przywiązują tu 
do każdego punktu Drogramu, jaka  panuje 
jednomyślność pomiędzy M łodo- a Staro- 
ozeohami , jak  znikaj). kompletnie różnice 
w zapatrywaniach, występujące na jaw 
gdzieindziej z taką gwałtownością.

Niemcy utrzym uią, że przed i podczas 
takich „slaynosti* mają Czesi mitry, jakąby 
miał złoty lew czeski, zabierający się do 
połknięcia wszystkich Niemców w Libercu, 
B erlinie, H am burgu . .

N a zatargach pośród obu narodowo­
ściami nigdy na takich nroczystościach nie 
brak. Stanowią one osobny punkt progra­
m u, na klóry z obu stron kładzie rię wiel­
ką wagę. Po każdym skandalu można w 
dziennikach czeskich czytać, ie  Czesi zo­
stali przez Niemców obici; a w dzienni 
kaeh niemieckich i żydowskion, ie  Niemcy 
byli szczęśliwcami, których właściwie obi­
to, którzy jako  obici są ofiarami szowini­
zmu czesk ego, resp niemieckiego. W tem 
już różnimy się radykalnie nd naszych po­
bratymców. Nigdy bowiem nie było u nas 
w zwyczaju przyznawać się, iż nas obito. 
Przeciwnie, obici chełpimy się, żeśmy bili 
drugich.

W prawdzie wchodzić me powinny w pro­
gram uroczystości trz< chsotletnich nrodzin 
pedagoga Komeńskiego, a więc człowieka 
pokoju, uliczne skandale, ale na cćż była 
by przysłowiową bezczelność iydowoteo- 
memiecka, gdyby jej się nie miało powieść 
urządzenie program u?!

Czesi mają zupełne prawo z Komeń- 
sk ego być dumnymi. Jest to człowiek roi 
głośnej sławy. Kom eński jest ojcem nowej 
pedagogiki, i wogćle największym peda­
gogiem, jakiego zna hiatorja. Postać jego 
tem świetlejszą wydaje się Czechom, że 
Komeński był patijo tą czeskim, że jnż 
wówczas przed trzema wiekami pisał po 
czesku i w ostatniej chwili żywota, umie­
rając na wygnaniu (w Naardew w Hnlan- 
dji), błogosławił swej krainie.

Narodni L is ty  w jednym ze swych 
wstępnych artykułów skarżą się na obo­
jętność Czech dla wszystkich czeskich m ę­
żów W skazując na nasz Wawel, pisze o r­
gan młode czeski, żo Czesi powinni uczyć 
się od Polaków, jak  czcić mężów krajowi 
sasłnionych. „Mickiewicz i K om niski to 
dwa olbrzymy słowiańskiego świata — pi­
sze pomieciony dziennik. — Życzenie pier 
wszego z n-ch, aby jego prochy poczęły 
ju ojczystej ziemi, spełń one. Polacy Mio 
kiewirsa przenieśli do grobów królów w 
podziemia Wawelu. A my Czesi przeszło 
lat 200 zostawiliśmy Komeńskiego na ob 
czyime Uczyć się nam patrjotyzmu od 
Polaków, naszych pobratymcowi

Tak to i w N arodnuh Listach  znajdzie 
się czasem dla nac pochwała, choć ona 
nam, niestety, szczególnie przyjemną być 
nie może. W orgauie bowiem, który w spo 
sób t ik  wstrętny despotyzmowi rosyjskie­
mu —  że się wyrazimy dopadnie — liże 
stopy, a wywieszając postępu i wolnomy­
ślności sztandar, chwali niecne postępowa­
nie rządn rosyjskiego, przykro spotkać się 
z poco walą

M/odoczeski organ czyni nam wogóle 
zarzut, że wchodzimy w sojusz z Niem 
cami, śmiertelnymi wrogami Czechów, sam 
zaś tego nie chce rozumieć, ie  M ljdoczesi 
wchodząc w sojusz z Ro-ją i dobijając się 
o jej przyjaźń odpychają ze szkodą dla 
nas i dla siebie Polaków.

Wogóle niepojętą zagadką dla nas owe 
sym patje rosyjskie wśród Czechów, z ktć 
remi pogodzić umieją uczucia przyjaźni, 
jakie ku nam żywią. Pod tym względem 
nie różnią oię od siebie w niczem staro- i 
młodoczesi.

1 tak jeden ze staroczeskich organów, 
wychodzący na Morawie Naszinec nazwał 
niedawno gwałt i rabunek rosyjski, doko­
nywany na Polsce, prz< śladowanie niewin­
nych, wf szacie i wysyłanie Polaków na 
Sybir, ot tak  zwykłym sobie „sporem*, 
toczącym się pouuędzy obn narodowościa­
mi, oświadczane, że orzekać nie myśli, 
k tóra z nieb ma stn3zność 'l!

O  ile zresztą wiemy, na podobue uaiwne 
pojmowanie stosnnkn naszego do R o sji nie 
zdobył się żaden prnski lnb niem ecki h i­
storyk, ani osławiony major K norr, autor 
działa „Die polnisohen Anfstande*.

T ak  sądzi aam przychylny w gruncie 
rzeczy Czech o naszym do Rosji stosun­
ku, wyrażając zresztą ubolewanie, że my 
Polacy tak mało mamy poczucia słowiań­
skiego, żeśmy „szpetni S'.uvane,u.

Zarzucają nam też C zea, że zamało zaj 
mujemy Się czeskiemi sprawami, czeską 
prasą i literaturą i nie pracujemy nad zbli 
iem em  się obu pokrewnych narodów.

Pozwalam tedy zapytać się „poniżenie* 
redak--yj pism czeskich, czy by wiązanka 
jadowitych wycieczek przeciw wszystkiemu 
co polskie, z którem i niestety tak  często 
spotykamy się w łamach dzienników cze 
skich, pomogła do zbliżenia się obu ua 
rodów ?
9 Czyż my korespondenci polscy z Czech 
do polskich pism nie postępujemy aobie 
bardziej po słowiańsku, aniżeli redakcje 
czesme, jeśli ignorujemy napaści na P o ­
laków, a wyławiamy słówka przychylne 
nam pojawiające się także w dzien-uka h 
czeskich , aby ogół naszego społeczeństwa 
upewnić w przekonaniu, że istnieje czesku 
polska, „slovandka yzajemnost* ?

W prawdzie każdy znający lepiej czeskie 
społeczeństwo, w;e dobrze, że nie warto 
liczyć się z tem, co niektóre dzienniki cze 
skie piszą o nas, bo ogół ma pizekonema 
inne. Wiemy, ie  czeskie społeczeństwo jest 
w sądach swych o nas sprawiedliwsze i 
przychylniejsze nam Poiakom od czeskiej 
pseudoliberalnej prasy. Przecież trudno się 
opędzić przykremu ucznoiu, czytając zło­
śliwe o nas uwagi w pismach czeskich, 
świadczące wyraźnie o złej woli niektó 
rych czeskich dziennikarzy.

Otóż te kilka słów niechaj będą wyra­
zem owvgo uczucia i zarazem zaznacze­
niem stanowiska, jakie zajmujemy wobec 
nieprzychylnych nam organów czeskich

Czech omtł.

Wydział lekarski

Umowa, która została zawartą pomię­
dzy Wydziałem krajowym im. funduszu 
krajowego, a c k, adm inistracją państwa 
w sprawie fakultetu lekarskiego na u n i­
wersytecie we Lwowie, opiewa:

I  W ydział krajowy zobowiązuje się, na 
gruncie, należącym do ogólnego c pitala 
krajowego we Lwowie wybudować kosz­
tem funduszu krajowego dwa nowe pawi­
lony ua klinikę wewnętrzną i chirurgiczną
aś zamierzony szpital poiożuicry rozsze­

rzyć kosztem tegoż funduszn tak, aby o 
bnjmowaJ także klinikę położniczą i gine­
kologiczną .

I I  Plany tych trzech budynków nłużo- 
ne będą przez Wydział krajowy w po 
rozumiemn z rządem w ten sposób, iż

a) klm ika chorób wewnęirznych obej­
mować ma 4 —6 sal większych i 4 poho 
je  (separatki) razem na 50 ółek, amfitea­
tralną salę wykładową podrąci.ie labora- 
torjum baklerjologi ezne i chemiczno m i­
kroskopowe, oraz małe Jaboratorjon: dla 
uczniów, gabinet profesora, poczekalnię dla 
chorych przychodnioh, mieszkanie dla 
dwóch asystentów po jednym  pokoju l 
przedpokoju, w suterenach lub na podda 
szu dwa pokoje dla slnżby i jeden pokói 
dla nadzorczyni, izbę do przechowania 
zwierzą, dla doświadczeń, łazienkę, kuchnię 
i w ychodki;

b) klinika chirurgiczna obejmować ma 
4 sale dla chorych po 10 łóżek, 2 sepa 
ratki, salę operacyjną małą do la( arato 
mij, gabinet profesora, poczekalnię i salę 
ordynacyjną dla chorych przychodu ich, 
pokój do przy ządzan.a opatrunków juki 
septyoznych, dwa mieszkania asystentów 
i av»a mieszkania dozorców, garderobę u- 
czniów, kuchnię łazienki dl? chorych i dla 
personelu, windę, wychodki, w osobnem 
zabudowaniu podręczną pracownię bakte- 
rjologiczuą;

c) klinika położniczo-ginekologiczna o* 
bejmować ma 2 sale po 12 łóżek dla cho­
rych g nekologicznych, 2 sale po 12 łóżek 
dla położnic zdrowych, 1 salę o 6 łóżkach 
dla położnic chorych, 8 separatek dla nie 
łw j.'iłych przypadków położniczych i g i­
nekologicznych tp

I I I .  Oprócz tego zobowią: uje oię W y­
dział kraj. w głównym gmachu szpitalnym 
nmieścić, przeprowadzając na koszt fundu­
szu krajowego stosowną ad ap tac ję :

a) klinikę chorób ocznych obejmującą 
potrzebną ilość cal do umieszc enia 40 
łóżek dla chorych, amfiteatralną salę ope­
racyjną, zarazem wykładową, która ma 
służyć także dla wykładów klinik, chorób 
skórnych i wenerycznych, poczekalnię dla 
chorych przychodnich, pokój ordynacyjny 
dla tychże, pokój dla badań oftalmologi 
cznych, gabinet profesora, mieszkance asy­
stenta. jokó j dla doŁorczyń i pokój dla

dozorczyni starszej, knchnię, łazienki, wy­
chodki, pokój dla służącego

b) klinikę chorób skórnych i weaery 
cznych, obejmującą potrzebną ilość sal dla 
chorych na umieszczenie 40 łóżek, gabinet 
profesora, poczekalnię dla chorych przy­
chodnich, mieszkanie asystenta, łazienki z 
7 wannsmi, kuchnię, wychodki, m ieszka­
nie sług.

IV . D la wszystkich powyżej wymienio­
nych pięciu klinik dostarczy Wydział k ra­
jowy kosztem fnrduszu kra|. całe urządzę 
nie wewnętrzne, którego koszt nie może 
przekraczać sumy 20 000 złr. Skarb pad 
stw a poniesie nadwyżkę kosztów.

V W szystkie kliniki zupełnie nrządz-- 
ne, odda Wydział kraj. na użytek rak.nl 
tetu w następującym porządku klinikę 
wewnętrzną i klinikę chirurgiczną 1 kw ie­
tnia 1897 ; klinikę okulistyczną 1 paździer 
nika 1697; klinikę położniczą i ginekolo­
giczną 1-gu kwietnia i898  roku , a klinikę 
chorób skórnych i wenerycznych 1-go pa 
ździentika 1898 rokn.

V I. Skarb państwa nie nabywa żadnego 
prawa własności gmachów i sprzętów  od­
danych na użyiek klinik. Sprzęty jednak, 
sprawione wyłącznym kosztem skarbu, po 
zostają jego własnością i w osobnym in 
wentarzu będą zapisywane.

V II. K ażdy oddział kliniczny je s t zara- 
zpm oddziałem szpitala krajowegu i pod - 
lega jako taki ogólnym normom i zarzą­
dowi szp.tala, ustanowionemu przez Wydział 
kraj z uwzględnieniem wszakże wymagań 
nauki klinicznej. Profesorowie kierujący 
kiinikami, są zarazem bezpłatnymi pryma 
rjnszami na tych klin bach, jako na od­
działach szpitalnych i mają się do przepi- 
bów  szpitalnych jako pryuaarj usze załtoso 
wsć, Sekundarjusze szpitalni i służba na 
klinikach będą podlegali profesorom, jako 
prym&rjngzom.

V I I I .  Profesorom klinicznym slnży pra 
wo wybierania chorych u o. swoich oddzia­
łów klinicznych ze wszystkich innych o d ­
działów szp.talnych, o ile chory temn się 
nie sprzeciw i; służy im także prawo zwra­
cania chorych ze swoich oddziałów na 
zwykłe oddziały szpitalne, o ile chorzy ci 
według przepiaów szpitalnych do szpitala 
się kw alfikują

IX . Koszta zwykłego utrzym ania gm a­
chów i ich wewnętrznego u rząd zen i na 
oddziałach klinicznych ponosi fundusz kra 
jowy. Gdyby jednaa  rząc na oddanyrh 
fakultetowi do użytku oddziałach klini­
cznych domagał się zmian, obowiązany 
jest pud względem kosztów porozumieć się 
za każdym razem osobno z Wydziałem 
krajowym.

X. Koszta zwykłego szpitalnego utrzy­
mania chorych na oddz.-óaeh klinicznych 
ponosi fnndusz krajowy. O  ile koszta te 
t. j. Zywieuie, lekarstwa, opatrunki i t. p. 
ze względu na potrzeby nauki uniwersy­
teckiej p rzek razac  będą obowiązującą 
normę szpitalną, nadwyżkę tę pokrywać 
będzie corocznie skarb państwa.

Sposób obliczania tej nadwyżki i po 
krywama jt,j pozostawia aię osobnemu po­
między W ydziałem kraj. a adm inistracją 
państwową zawrzeć się mającemn porożu 
mieniu
fcjX I Gdyby na uniwersytecie lekarskim 
inne kliniki, m auowic.e bHuiLa laryngolo­
giczna, klinika chorób uszu i khnikr cho­
rób nerwowych miały byó zaprowadzone, 
W ydział krajowy obowiązuj i  aię pomieścić 
je  w gmachu szp.tala krajowego na p o d ­
stawie osobnego ukladn z a. ministracją 
państwową zawrzeć się mającego w myśl 
zasad przyjętych w obeeuej umowie.

X II . Zwłoki ubogich leczonych kosztem 
funduszu krajewego, a zmarłych w szpita­
lu, mają slużvć za przedmiot nauki w od­
działach nieklin.cznych fakultetu lekar­
skiego.

Profesor auatomji patologicznej będzie 
prłm ł bezpłatnie obowiązki prosektora 
szpitalnego.

X I I I . Skarb państwa do kosztów bu 
dowy i adapiacyj, w y m ie n io n y c h  w art T 
niniejszej umowy, obowiązuje się przyczy­
nić subwencją lbO.000 zlr , którą wypłaci 
do kasy W ydziału kraj. w trzech ratach 
rocznych po 50.1(00 zlr. w ten sposób, że 
pierwsza rata  przypadnie na rok 1895

KRONIKA LITER ACK O -AR TYSTYCZN A.

A  Wielkie, Encyklopedii dustrowane) 
wyBzly zeszyty 37 — 44, i obejmują cenne 
artyknly, napisane na pudstawie źródło­
wych badań pierwszorzędnych pisarzy pol­
skich. Wymieniamy ważniejsze i szerszą pn 
blicznuśó zajmujące przedmioty porządkiem 
alfabetycznym. 0  astronomji przez St. Kram 
sztyka, znakomitego przyrodnika z W ar­
szawy. 0  asymilacji przez znanego filologa 
A. Kryńskiego. O atawizmie czyli dziedzi 
czrości zwrotnej przez B. D, O Atenach 
przez An. S. O atlasach anatomicznych 
chirurgicznych, geograficznych i t. p. 0  a- 
tmoełerze, atomach i atomizmie. Bibljogra- 
fja Anerbacha, Indowego pisarza niemie 
ekiego, Anersperga, ministra poety anstrja- 
ckiego, Angiera, słynnego ant -i ł  dram aty­
cznego, Augustów I .— III. przez K W id- 
mana. O iw. Augustynie przez znakomite­
go historyka polskiego T. Korzona. O An- 
stralji przez uczonego geografa W Nał­
kowskiego O państwie, ge grafji, hiscorji 
i polityce Ausiro W ęgier przez sumiennego 
badacza dziejów D. A. Semkowicza, o Azji 
(geografia, gedogja Flora i Fanns, etno­
graf ja  , historja) przez zaszczytnie znanego 
etnologa polskiego dra J . Karłowicza, O Ba 
bilonji przez Radlińskiego, O Baccuirellim 
przez T Maleszewskiego. O rodzinie Ba- 
denich i namieitnikn Galicji przez niezna­
jomego. 0  bajce przez znanego historyka 
literatnry polskiej p. Chmielowskiego. O 
bakterjach przez znanego przyrodnika D. 
A Fabjana i t. p. W iększą czę^ć artyfeo 
łów Eitvykl. zdobią cenne ilustracje, mapy, 
tablice kolorowane i portrety. Wyczekuje­
my z niecierpliwnuctą dalszych zeszytów te 
go, na ogromne rozmiary zakrojonego w y­
dawnictwa, które sądząc z dotychczaso­
wych prac, przynosi chlnbęj literofcarze 
polskiej, a przev yźsza znacznie cncyklo- 
pedje niemieckie i fraucukie, których wy­
dawcy rozporządzają miljonowemi fur In 
szami.

A  Jako wydawnictwo domu handlowego 
K Wasil«wski, ukazała się praca p. t.: 
hodnifsienie plonów aa pomocą racjonalne­
go naioożenia azotem , przez piof. dra Pa­
wła W agner’a, Kierownika rolniczej stacji 
doświadczalnej w Darmsztadzie, z 4 ma ta 
blicami rycm, podług fotografii. Przekładu 
z drogiego wydania niemieckiego dokonał 
p. Stanisław Rówieński.

Kronika zamiejscowa.
 .< - r | i  v -

KURIER WARSZAWSKI

* Były naczelnik kutnowskiego powiatu 
yon D reritz , za szacherki w komisji pobo­
ru do wojaka został skazany na pozbawie­
nie orderów, wszelkich praw i przywilejów 
i na zsyłkę do Tobolska.

* Od parn tygodni po wszystkich dzien­
nikach warszawskich i prowincjonalnych, 
roznoszono alarmujące pogłoski o balonach, 
ukazulących się w porze nocnej i oświe­
tlonych elektrycznością. Niektóre pisma w 
zapale reporterskim poszły tak daleko, iż 
z caią fachową znajomością aerost.awki o 
pisywały bieg tych okrętów powietrznych, 
ich zwroty, wysokość od ziemi i t. d P u ­
bliczność wierzyła na ślepo, i prostaczko­
wie otrzymywali, że się zbliza koniec świa­
ta.

Dopiero p Feliks Fryzę, redaktor Ku- 
rjera Porannego w roznmowanym artykule 
wykazał i dowiódł, że owe balony to pla­
neta Wenos, świetnie teraz jaśniejąca, i 
którą od godziny 7 wieczorem, do pół­
nocy można wybornie obserwować gołem li­
kiem.

* Na kolei nadwiślańskiej, w pobliżu sta­
cji Kowel, popełniono znaczną kradzież w 
wagonie smbnlansu pocztowego. Podczas 
biegn pociągu, złodzieje wyłamali drzwi do 
wagonu i wynieśli dwa worki z poczta war 
tościową, w których się znajdowało prze 
szło 12.000 rnbli

* Kierownik głównych letnich kolonij dla 
dzieci, dr. Stanisław Markiewicz, wuiósł 
podanie do władzy o pozwolenie na zbie 
renie skłedak publicznych, do wysokości 
5000 rnbli.

* Sąd okręgowy piotrkowski wzywa do 
powrotu na3tępu]%ce osoby: Rywana Gla 
zera, Karola Witchena, Gecla Szmnklor 
skiego, Chaime Bnrgermana, Jankla Znr- 
kowskiegu, Zyskinla Goldberga i żonę jego 
Chanę, Chaiipa Krygiera, Rudolfa, Adolfa, 
K ar-la i Fryderyka Ekortów, Manesę, Ry- 
fkę i Cyrle Kalińskie, Stefana Michalskie 
gu, Józefa i Marię Sz maklerskich, Fryde­
ryka W uttke, Bswida Nntkowicza, Leizora 
Lnbranickiego, Jakóba Lnbucheńskiego, (lo­
szka i Chanę Kenigów, Reinharda W agne­
ra, Izraela Gutsztata, Gustawa Engla, Ste­
fana Lipowskiego, Szlamę Goldsteina, Cha- 
skla Jaknbowicza, Franciszka Woźniaka i 
Bcrncha Sułkowiaka.

* Rząd gnbernjalny kaliski wzywa do 
powrotn rastępnjąee osoby t A amu Dobro­
wolskiego, Adama Maknsa, Jnljnsza Stein- 
ke, Andrzeja Starostę, Antoniego Kocim 
skiego, Michała Kocimskiego, Michała Tu- 
zika, W alentego Maciejewskiego, Tomasza 
Jackowskiego, Rudolfa Byczyńskiego, Mi 
chata Króla. Józefa Stodolnego, Franciszka 
Grzechowiakti, Leona Zapartego, Michała 
Krawczańi kiego, Tomasza Kałnżnego, Fran 
ciszka Waszaka, Józefa Woźniaka, Michała 
Dogadę, Andrzeja Kasprzaka, Stanisława 
Głombickirgo, Józefa Sypniewskiego, Jó ze ­
fa Nowackiego, Szymona Wróblewskiego. 
Nepomucena Garstkę, P io tra  Rogowicza, 
Hersza Ogr-<dziHskiego, Chaima Kucińakfe 
go, Jakóba Zorndorfa, 8_lamę i Esterę 
Brzezińskich.

* Z powoda budowy baraków na placu 
Ujazdowskim zwykłe zabawy wielkenocne 
przeniesione będą prawdopodobnie na pole 
mokotowskie.

KURJER BERLIŃSKI

* Profesor Schweinfurth, przebywąjący 
chwilowo w Abisyuji, nadesłał 4o Berlina 
wiadomości o straszliwem spustoszeniu, ja­
kiemu skntkiem wojen i nę^zy głodowej 
nległy prowincje abisyńskie. Na wszystkich 
drogach leżą stosy niepochowanych szkie­
letów i kości ludzkich, całe wsie pozbawio 
n są ludności, która w części wymarta z 
głodu, w części poległa w bitwach.

KURJER PARYZKI
* Znany powieściopi&arz Jnljnsz Verne 

przygotowuje do draka nowy romans, i u  
któregc treść zaczerpnął z wizyty eskadry 
franenzkiej w Kronsztadzie.

* Kursuje tn pogłoska, że eks król Mi­
lan stara się o przyjęcie go do arm i frau- 
eazkiej.

* Przywódzca anarukiLtów kćvachol, k tó­
remu głównie przypisują wszystkie wybu­
chy dynamitowe w Paryżu, dotąd nie zo­
stał jeszcze uięty. Teraz, wychodzą na jaw 
w siystkie jego czyny i z ni;h pokazuje się , 
że B6vachol jest zwykłym złoczyńcą, k tó ­
ry popełnił kilka morderstw i był oddawua 
poszukiwany przez policję Zaliczał się tak ­
że do najserdeczniejszych przyjaciół Ludwi­
ki Michel i urządzał dla niej wszystkie mee- 
tyngi.

Co w tem wszystkiem jest tragiczno ko- 
micznem, to gdy prefekt policji, nakazał 
jego aresztowanie, tenże najspokojniej prze­
pędził wieczór w teatrze, a przyjaciele, z 
mieszkania w Saint-Denis, wynieśli wszy­
stkie jego ruchomości, p ^ostawiając tylko 
bombę która miała eksplodować przy otwar­
ciu drzwi.

KURJER PETERSBURSKI
* W przeciągu tygodnia zawaliło aię kil­

ka trry  i cztercpiętrowych d -nów, przy 
czem parę osób znalazło śmierć

* Petersburski bank dyskontowy otrzy­
mał w tych dniach pakiet z Oćeosy, w 
którym według deklaracji miało się znajdo­
wać w papieroch 50.000 rnbli. Po o tu a r- 
cin koperty znaleziono arkuaz papierń, w 
jaki zwykle bywa zawijany cukier. Pienią 
dze utonęły widoc.ir.ie w kieszeń1 któregoś 
z zgłodniałych urzędników pocztowych.

* W salach towarzystwa sztuk pięknych 
otwarto tutaj wystawę fotograficznych zdięć 
z nwagi gudnych miejsc Jerozolimy, ziemi 
św., Hananuu i Syrji.

* Urzędnicy poczcowo-te egraficzni, któ­
rzy nie otrzymnią kw ater w naturze, po­
bierać będą 30 dodatku do pens,i.

* W Kronsztacie zmarł nagle reda­
ktor gazety Russkaja S tarina, Seimie- 
wskij.

* Synod ma zamiar zmniejszyć terycorja 
biskupstw prawosławnych a natomiast po­
większyć ich liczbę.

KURJER MOSKIEWSKI.

* Niedawno umarł w Moskwie niejaki Se- 
waliszyn, starzec 85 letni. Sewaliszyu był 
ostatnim z owych 125 spiskowców, którzy 
w grndnin 1825 rokn cbcąc po śmierci cc 
ra Aleksandra I. zaprowaazić liberalne rzą­
dy w Rosji, poprzysięgli zgładzić ze św is­
ta  Mikołaja i obwołnć carem wielkiego księ­
cia Konstantego Pawłowicza. Hasłem ich 
było: „Konstanty i konctytncja*. Prosty 
lud nie rozumiejąc znaczenia słowa „kon­
stytucja", wziął jc za imię maiżouki wi«l- 
kiego księcia Wiadi-mo, jaki 1, s spotkał 
uczestników związku. Część ich powieszono, 
a część popędzuno w Sybir na wieczne wy­
gnanie. Sewaliszyu uległ tej drugiej karze. 
Kiedy go bowiem stawiono skutego przed 
Mikołajem, i kiedy go car zapytał, dla cze 
go i on należał do z wiązko dekabrystów, 
spiskowiec odparł z zimną krwią „Bo nie 
chciałem żyć w jarzmie*. „Kiedy tak, za­
wołał car, to pójdziesz w Sybir, gdzie w 
katoidze będziesz miał dosyć czasu śnić o 
wolności* Tak ominęła go aznbienica Na 
Sybirze Sewaliszyu przykuty został tak jak 
inni do taczki, i pracował w minaeh zło­
tych. Dopiero Aleksander II. uwolnił go. 
Powróciwszy do Europy, osiadł Sewańszyn 
w Moskwie. Tu, ten niegdyś zapalony re­
wolucjonista i spiskowiec, zmienił znpełnie 
swą barwę, naciągnął się w szeregi wier 
nych sług cara i aż do śmierci praco­
wał w organie Kalkowa Moskow. Wiedo- 
mosti.

KURJER BRUKSELSKI
* W hotelu Montoyer rozpoczęła się 11- 

cy nacja ruchomości, należących do masy po 
jenerale Bonlaugerze.

W  pierwszym dnin sprzedaż przyniosła 
około 12 000 franków, czyli więcej o 4000 
franków, niż się spodziewano. Najmniejsze 
bagatelki przepłacano trzy i cztery razy 
wyżej wartości. Koń, przezwany „Jupiter*, 
został przysądzony za 1900 fr., powozik 
850 fr., małą tackę na bilety wizytowe 50 
fr i t. d.

Pieniądze ze sprzedaży mają być wrę­
czone pannie Griffith, opiekającej się matką 
jenerała.

KURJER AMERYKAŃSKI.
* Na giełdzie górniczej w San Francisco 

panoje niebywały zastój w intei-aaeh Ma­
klerzy zaledwie zarabiają tyle, że mogą 
wyżyć. Najoardziej i uszu,kiwanych dawniej 
akuyj kopalni nie można dzić wcale sprze­
dać; miejsce na giełdzie, które przy jej 
otwar;in w r. 187? ym kosztowało 25000 
doi,, a później w jednym rokn nawet 4o 000 
doi., można dostać teraz za 2500 doi Wu- 
bec tych okoliczności zaiząd giełdy p jsta  
nowił sprzedać pałac, w którym mieści, 
a który wraz z gruntem przedstawia w ar­
tość 400000 doi. i sumę ze sprzedaży nzy- 
szaną rozdzielić między członków.

—» ♦  ►

Osobowa poczta pneumatyczna, w Ham
bnrgn zamierzają wprowadzić mowację na 
poln komunikacji osobowej Utworzyło się 
tam towarzystwo, które postanowiło rapiu 
wadzić osobową pocztę pneumatyczną, taką , 
jaka istnieje jnż dla przesyłania p&kanktów. 
W tym celu zbudowana ma być linja pró­
bna między Hamburgiem a Buchen, która 
ma mieć 24 klmtr. długości, a pesebywaną 
będzie w przeciagn 11-tu minut, czyli w 
stosunku przeciętnej szybkoćci 110 klintr. 
na godzinę. Cylinder, w którym pomieszczą 
s ę  trzy esoby, ma mieć dwa metry długo­
ści i merr szerokości. Skoro pasażerowie 
wyjdą, cylinder zostanie zamknięty i zao­
patrywany będzie świeżem powietrzem ze 
specjalnego rezerwoarn. W przeciągu trzy 
dziestu sekund osiągnięta będiie najwię­
ksza szybkość i projektodawcy są pewni, 
że pomimo olbrzymiej szybkości ruch cylin­
dra, oświetlonego eleEtryczną lampą żaro­
wą będzie baidzo łagodny, pasażer ode?uje 
wstrząśnieuie co najwyżej w chwili zatrzy­
mania się. W każdym rt,zie pasażerowie 
w rurze, mającej metr średnicy, będą mu­
sieli siedzieć skuleni lnb leżeć i to po dwóch 
obok siebie, bo inaczej nie pomieszczą się 
przy dwumetrowej długości cylindra. Szybką 
będzie niezawodnie podróż tą pocztą pne­
umatyczną, ale czy wygodaą i przyjemną, 
to kwestia inna. Cena biletn jazdy wynie­
sie od 25 do 40 fenigów

Beczka Dyoycncsa stała się powodem 
ożywionej wymiany zdań między kilkoma 
archeologami angielskimi. Niektórzy z nich 
bowLm utrzym ują, iź wielki filozof me 
mógł mieszkać w beczce, a to z te; pro­
stej przyczyny, że za caaaów Dyjgenosa 
beczek jeszcze nieznano bą one raczej po­
chodzenia galijBkicgo, a Grecy i Rzymia­
nie używali do prz-chowywa" c wina wiel­
kich waz glinianych, podobnych mniej więcej 
do tych, które dzisia, jeszcze znajdują się 
w Hiszpanji, a które tam nazywane są „ai- 
najas*. Dyogenes zatem urządził sooie pra­
wdopodobnie siedzibę w takiej „aina.ic*. 
Grecy nazywali szczególny lokal Dyogene- 
Ba „pithos* Niektóre plemiona w Brazylji 
to samo naczynie domowe, które mędrcowi 
greckiemu służyło za mieszkanie, ożywają 
jako trnmnę dla sławnych nieboszczyków. 
Wszyscy zmarli, którym chcą dać niezwy­
kły d >wód uznania, składani bywają do ta­
kiej wazy glinianej, a wielka jej przykry­
wa slnży jednocześnie za p. mnik; wazy 
bowiem nie j  głęboko zakopywane.
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OD WYDAWNICTWA.
Upraszamy Szanownych Czy­

telników o rychłe odnowienie pre 
numeraty.

„Kurjer Polski" kosztuje:

W miejscu:
Miesięcznie ■ • 1 z r̂- 3 ®  ch
Kwartalnie & » — n
Półrocznie 8  „ — »
Uocznie . . ■ • 1®  , — »
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — „ 1 5  ,

Na prowincji
z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie 1  *łr- ct
Kwartalnie 5  » — ii
Półrocznie • 1 ©  » — »
Rojznie . . .  SIO „ n

W N iem czech:
Kwirtalnie 5  złr* 8 0  ct

We Praucji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . .  O słr. ? ©  ct. 
Przedpłatę wysyłać należy wprost

do Adminlstracj i K u r  jer a Pol-  
h kiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie p»ze- 
otwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w nosyłce.

W szy scy  n ow i abonenci 
otrzym ają b e z p ł a t n i e  począ­
tek  p ow ieści Z ygm unta K aczko  
w sk iego  p. t. „ Z a k l i k a " .

iMW Ci a n o w y ch  abonentów , 
k tórzy  złożą p ren u m eratę  p r z y ­
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o c z n ą ,  o- 
trzym .iją  jak o  prem ję bezpłatn ie, 
bardzo zajm ujące dzie łko  A. B y ­
k ow sk iego  p. t  „ B a ś n i e  l u d u  
f o l s k i c g o * ,  p ięk n ie  ilnstrow a- 
ne przez J K ruszew sk iego  

W  N ow i półroczni i roczni 
a to n e n c . otrzym ają także b e z  
płatni< jed n otom ow ą pow ieść  
P iotra  Ja n y  B yk ow sk iego  p. t.: 
„tta lep arta* .

Kranika miejscowa.
Kalendare. Dziś: śś. Cyryla i Eustachę 

f v  , jutro : św. Kwiryna.

R o c z n i c e :

W obradach Sejmu ciitercletnii go nad- 
zwvcz«L ważnym momentem jest zawarcie 
przymierza zaezrpno-odpornego z Prosami. 
Prnsy w porozumieniu z zinglją m-ałj 
zamiar rozpocząć politykę przeciw Ro 
sji i przeciw Anstrji i w to postanowiły 
wciągnąć Polskę. Poseł pruski margrabin 
Lnechosini obiecywał Polsce ewrócenie Ga 
licji, którą Prnsy miały od Anstrji dla Pol 
ski odebrać, pomoc przeciwko Bosji, a w 
tam ian żądał odstąpienia Prusom Torunia 
i Gdańska Sejm oćwiadczyi się gorąco zn 
przymierzem z Prusami, ciesząc się, że 
'^okka odzyska ziemie przez A nstrją zabrano 
i wyzwoli się z hańbiąc | opieki moskiewskiej, 
aio nie chciał się zdecydować na odstąpienie 
Torunia i Gdańska Margrabia Lncchesini 
stoimnłował warunki ugody z Prusami w 
kształcie dwojakiego przym ierza: polity 
cznego i handlowego. Polityczne opiewało, 
że oba mocarstwa ubezpieczają sobie wza 
jemnie -woje posiadłości i że w razie za­
grożenia wojną, Prnsy dostarczą Polsct 
trzydzieści tysięcy wojska na pomoc, a Pol 
ska Prusom dwadzieścia tysięcy Prób 
tego zobowiąznją się Prusy nie dopuścić, 
aby jakiekolwiek mo- arstwo mięszało się w 
wewnętrzne sprawy Polski. T raktat han 
dlowy opiewał, że Polska odstępuje P r u ­
som dobre wolnie Gdańsk i Toruń a PruBy 
w zamian zobowiązują się obniżyć cło dla 
handlu polskiego na Wiśle i zwrócić Pol 
jce ziemię przez Anstrję zabraną. Ponie­
waż Lncchesini domagał się, aby obydwa 
trak taty  równocześnie zawarto, przeto w 
Sejmie pow stał, onrza. Przeciwnicy przy 
mierzą prn?kiego wołali, że to nowy po­
dział P o lsk i; stronhictwo patrjotyczne di-ił- 
gnąee przymierza z Prusami, chciało oddzielić 
polityczne od handlowego i pierwsze zaraz 
zawrzeć, a zawarcie drugiego odroczyć Ale i 
temn sprzeciwiała się partja hetmańska prze­
ciwna wszelkim relormom, opierali się temu 
posłowie płatni pr*ez moskali, a nawet 
eam król się opierał, bo pragnął przewie 
kać układy, a tym sposobem oddalić albo 
i udaremnić stanowcze z.&rwanib z Moskwą. 
Przecież stronnictwo patrjotyczne zwycię­
żyło ostatecznie przym ierze polityczne od 
handlowego oddzielono i zawarto je  dnia 
29 marca 1790 roku. Przymierze z Prn 
sami dod ło otuchy stronnictwu patrjoty- 
ernemu i dlatego też Cbraz śmielej zaczęło 
dążyć do zrzucenia z Polski mookiewskiej 
opieki.

j. Ektc prezydent Zboroweki powrócił 
z Wiednia.

Dr. dzt- chtl .vskl przyjechał ze Lwowa. 
Hr. Konstanty Przezdzieckl bawi w na 

Bzem mieście 
Poeiedzenie Rady miejskiej odłożonem 

zostało na czwartek tj. dnia 31 b. m
Na poplersiń Adama Mickiewicza (Guj-

■kiego) nadesłano n° ręce W andy Żeleń­

skiej, sekretarki kumitetn, 5 złr., uzbie­
ranych przez p. Bronisławę z Sękowskich 
Gorczyńską. Składka wpisauą została do 
książeczki Kasy oszczędności.

Wydział Stowarzyszenia Nauczycielek
ogłosił spiawozdanie ze swej czynności. 
Wyjmujemy z niego niektóre ważniejsze 
cyfry. Majątek stowarzyszenia wynosi obe­
cnie 17 488 złr., powiększył się więc w ciągu 
roku o 1917 złr Wydział rozporządza 2673 
dziełami (3107 tomów) W tej liczbiu dzieł 
przypada na rok bieżący 70 Łekupiouych, 
a 150 otrzymanych. Książeczek składko­
wych, z których każda zawiera sto dzie- 
sięciocentowycli kwitków, rozeszło się już 
80 Zatem wpłynęło na bndowę Domn 
schronienia 800 złr. A jest niepłonna na­
dzieja, że w krótkim czasie pozostałe ksią­
żeczki rozejdą się (200), a wtedy zbierze 
się wcale pokaźna snma 3000 złr. Zapisy 
wać się na członków bibljoteki lnb stówa 
rzyszenia, brać książeczki ckładkowe mo­
żna codziennie w lokalu stowarzyszenia 
przy nl. św. Tomasza 1. 8 Tamże odbywa 
się codziennie wymiana książek z wyjąt­
kiem niedziel i świąt, od godz. 11 — 12 w 
połndttie i od 4— 6 wieczorem.

Towarzystwo sztuk pięknych w Kra­
kowie osiągnęło w r. 1891 ogółem 42 63 2 
złr. dochodu. Na kwotę powyższą złożyły 
się między innem i: Zwiedzenie wystawy 
(4702 złr ) — sprzedaż rycin (730 złr.), 
sprzedaż fotografij (124 złr.) i t. d. — 
Na rozcLód wpisano ua-tęoujące główniej­
sze puzycje: 10 250 złr. na zakupie
nie dzieł sztnki do ruzlusowania między 
członków Towarzystwa. Za wykonanie pre 
mji zapłacono 7.325 złr , konkursy pochło­
nęły 180 złr., koszta administracji wynio 
sły 10.414 złr. Wypłacono bratniej porno 
cy artystów 968 złr Na stemple, opłaty 
cłowe itp. wydano 1285 złr. Fundusz że­
lazny Towarzystwa dosięga 22.829 złr. 
W kasie pozostało koło trzystu ośmdziesię- 
cin złr. W 1891 r. Towarzystwo liczyło 
6.377 członków.

Na ostatniem zebraniu ogóinem Sto­
warzyszenia nauczycielek powstała myśl 
wieczornych zebrań w celn wymiany myśli 
i wspóluej rozrywki. Myśl izncona prze* 
aklamację została przyjętą Wydział sto- 
waizyszenia urządza pierwszy taki wie­
czór w dniu 3 kwietnia w sali Tow. mu 
zycznego o go.! z. 7 wieczorem. Dla uro 
zmaicenia wieczor u dopuszczoną została 
muzyka i deklamacja. W przyszłości do 
programu zebrań wejdą udezyty lndzi zaj- 
mujących najpoważniejsze stanowiska w na 
szem społeczeństwie. Biletów na pierwszy 
wieczór dostać można w Czytelni stowa­
rzyszenia nauczycielek dla członków po 30 
ceutów, dla nietzłouków w księgarni Krzy­
żanowskiego w Rynku po 50 ct.

Na odbytem posiedzeniu Koła nauczy­
cieli szkół wyżizyrh, prezes tegoż Stowa­
rzyszenia w słowach gorącycn uczcił pa 
mięć niedawno zmarłego, a byłego członka 
Koła ś p. Pawła Popiela. Powstanie obe­
cnych było wymownym dowodem, że słowa 
wyrzeczone przez prezesa — zgromadzeni 
w zupełności podzielali. Następnie prof. dr. 
Tomaszewski przemówił na tem a t: „Z dzie­
dziny elektrotechniki".

Na członków Koła zapisali 85ę p p .: Ed­
mund Cięglewicz, Wojciech Grzegorzowie/, 
Józef Kenneuberg, dr F$hkB Koneczny, 
ks Władysław M arszałkiewicz, Józef Pu- 
łaińewiez i di. Zapała.

Owa Odczyty p. Zenona Przesmyckiego 
odbędą się niazawodnie w dniach 4 i 5 go 
kwietnia w auli uniwersyteckiej.

Biuro Towarzystwa międzynarodowych 
wyścigów konnych w Krakowie przenie 
sionem zostanie z dniem 1 kwietnia b r 
z nlicy Brackiej 1. 9, do domu przy ulicy 
św. Marka 1 7 na parterze.

Stowarzyszenie weteranów wojSko- 
wych na dziewiętnastem posiedzeniu wy­
brało prezesem p. Rottera, a zastępcą pre 
zesa p. A. Zarai-howicza.

P. F. Schnabel dyrektor angielskiego 
Towarzystwa „The Globus limited", ma 
jącego swoją redydencję w Wiednin, bawił 
przez kilka dni w uab/em miećcie. Celem 
jego wizyty było porozumienie się z d y ­
rekcją kolei państwowej, oo do założenia 
bibljotek i ajencji dzienników na wszyst 
kich ważniejszych stacjach kolejowych. 
Układy są jnż na dobrej drodze i wkrótce 
podróżujący za małą stosunkowo opłatą 
będą mogli korzystać z doborowych dzieł 
literatury  europejskiej. Naturalnie w Gali­
cji na pierwszem miejscu nwzględnionem 
będzie polskie piśmiennictwo. Według re­
gulaminu każdy paarżer za Kaucją 1 zł. 
i opłaią 10 centów od tomu ma prawo 
wynająć całkowite dzieło na przeciąg dni 
ośmin. Książki mogą być brane i zwraca­
ne na każdej stacji kolei państwowej.

Towarzystwu zamyśla także nrządzić bi- 
bijoteki i ajencje dzienników we wszyst 
kich ważniejszych galicyjskich miejscach 
kąpielowych, ja k : Szczawnica, Krynica, Że 
giestów, Zakopane, Rymanów, Iwonicz i t.d

Obecnie „The Glebns Lmited" posiada
400.000 tomów i z tej olbrzymiej bibljote 
ki korzysta dziennie w Austrji przeszło
12.000 podróżują! ych

W 8prawie Skałki, w styczniu i b do­
nieśliśmy miłą wiadomość o przychylnej o- 
pinji Wydziału krajowego co do subwencji 
aa dokończenie restaniacji kościoła i gro 
ńów dla zasłużonych na Skałce. Poczytu 
jemy sobie za obowiązek przypomnieć, że 
chyba obecna Krdenc,a sejmowa przychyli 
się życzliwie do opinji Wydziału krajowe­
go, i 0 0 . Paulinem^ jako starającym się 
troskliwie 0 zachowanie drogiej każdemu 
polskiemu sercu świątyni, dopomoże i skn 
tecznie poprze ich działalność, choćby 
przyznaniem oznaczonej przez Wydział kra 
jowy subwencji. Można zapewnić, że nad­
zwyczajna troskliwość obecnego pizeora 
najlepszą daje gw arancję, że przyznane na 
ten cel pieniądze, i-calą dla Narcdn jedną 
z najdroższych pamiątek

W konCSTCiS Towarzystwa muzycznego, 
przypadającym w dniu fi kwietnia przyrze 
kła swój udział pana Szlezygierówna, b. 
pnmadonna opery warszawskiej. Nie wą­
tpimy, że występ słusznie cenionej śpiewa­
czki zciągnie do sali Towarzystwa tłumy 
melomanó w.

Sprawozdanie Z czynności za rok 1891 
Towarzystwa gim rast „Sokół" w Krako 
wie opuściło jnż prasę. Dowiadujemy się z 
niego, że Towarzystwo liczyło w r. 1891 
członków 879, a więc o 106 więcej mż w 
rokn poza przeszłym. Ćwiczących się było 
198 młodszych a 15 starszych członków,

Uczennic było 88, nczni prywatnych 113. 
Grono nauczycielskie składało się z 20 
osób. Przewodniczącym, naczelnikiem, kib- 
rownikOw technicznej części gimnastyki był 
p. Kazimierz Haczewski. W rokn 1891 
zostały wprowadzone osobne godziny szer­
mierki oraz utworzono oddział wioślarski. 
W wydziale pracowały komisje szkolna, 
regulaminowa, skaibowa, gospodarcza, le­
karsko, nbi rowa i zabawowa. W ydział 
zaabonował 500 egzemplarzy „Przewodnika 
gimnastycznego" z funduszów Towarzy­
stwa i rozdzielił między członków Budżet 
„Sokoła“ przedstawia się, jak następuje: 
W ydatki 5927 złr. 91 ct. Dochód w fun 
dnszu obrotowym wynosił 5593 złr. 18 ct. 
Jak  więc widzimy Towarzystwo tak uży 
teczne i tak konieczne przy naszej ogólnej 
aDLegacji rozwija się z rokn na rok i 
mamy tę niepłunną nadzieję że dziś je 
szcze skromna liczba czPnKów zwiększy 
się z ezasr.m i „Sokół" po upływie lat pa 
ru zmężnieje i stanie na niewzruszonych 
podstawach . tak jak na to w zupełności 
zasługuje.

Przewodnik praktyczny zebrany przbz 
I. R Kwaśniewskiego, wyszedł obecnie w 
drngiem wydaain. Książka ta nie droga ce­
ną, objętością nie wielka (518 s t r ) ,  jędrna 
jest stylem i bogata najpożyteczniejszą tre 
ścią. Są tu pizepisy, rady, wskazówki do­
tyczące gospodarstwa wiejskiego i domo 
wego, orzemysłn, handln i rękodzielnictwa, 
znalezienie odpowiedniego przepisu, nłatwia 
umieszczony na końcn szczegółowy, alfabe­
tyczny wykaz zawartych w książce przed­
miotów Przewodnik ten prawdziwie poży 
tecznym jest podręcznikiem dla każdego do­
mu eak na wsi jak i w mieście.

T adeusz i Zosia. Dwie najważniejsze 
postacie z poematu Mickiewiczowskiego zo 
stały wczoraj umieszczone na szczycie 
frontowym nowego teatru. Figurom tym 
dłnta p. Mieczysław? Zewiejakiogo przyglą­
dało się mnóstwo osób.

W ydawnictwu kalendarza  a s e k u r a c y jn c -  
ekonomicznogo na rok 1893 zwraca się do 
wszystkich dyrekcyj Towarzystw kredyto­
wych, kas oszczędności, banków i spółek 
rolniczych z nprzejmą prcśoą, aby swe 
zamknięcia ra hnnkowo za rok 1891 przy­
syłały wprost do binra krakowskiego To­
warzystwa wzajemn ubezpieczeń pod adre 
sem „Wvdav»uictwo kalendarza aseknracy;- 
ro  ekonomicznego*.

Z roaót miejskich. Roboty okuło upo 
rządkowania plant rozpoczęte jnż zostały. 
Obecnie dokonują się prace nad doprowa 
dzeniem do należytego stann chodników, 
a jeżeli cbócna pogoda sprzyjać będzie, to 
w tym jeszcze miesiącu skopane zostaną 
klomby i wysadz-ne roślinami.

Na Podgórzu W przyszłą niedzielę t. j. 
dnia 3 kwietnia odbyć się ma loterja fan 
jowa na dzieci szkolne. Na losowanie to, 
tak nas zapewniano, przybędzie Jego Emi 
nencja ks. kardynał Dnnajewski.

Z teatru Dziś dają po raz trzeci ko­
medię Paw ła Lindaua- „Dwie Eleonory". 
Na przedstawienie wybiera się wiele osób; 
sztukę grają ariyści nai bardzo dobrze, 
stwarzając pojedyńcze figury oryginalnie, i 
interpretując je z Drawdziwem powodze­
niem.

We czwariok ujrzymy wielką komedję 
znakomitego Daszego pisarza, Jozefa Bli 
zińskiego, p t. „1 aa Damazy". Dobrze ro 
bi dyrekcja teatru, że wznawia sztnke tę 
niepospoltej wartości artystycznej, będącej 
jedną z pereł polskiej literatury dirm aty- 
cznej. Jesteśmy pewni, że salę przepełnią 
widzowie, którzy tego znakomitego dzieła 
wysłuchają z zawsze mn towarzyszącem 
na wyż szem zadowoleniem.

W sobotę benefls p. Stanisławy Dziry- 
tówny Pierwszorzędne siły naszego perso 
neln artystycznego zajęte są obecnie pró­
bami „Starych kawalerów", św ietna kome- 
dja franeazkiego autora, od lat kilku nie- 
grana w Krakowie, budzi w sfrracb wiel­
bicieli teatru niemałe zainteresowanie: sc- 
botuie widuwisko ma więc zrpewniune 
najzupełniejsze powodzenie.

Tak cały bieżący tydzień zawiera w re ­
pertuarze swoim sz trk i godne ze wszech 
miar widzenia

0  kw estji socjalnej mówić będsie w 
dniu 3 i 5 kwietnia p. dr. Witold Ska­
rżyński.

Z praktyki. Zbyt często się zdarza, że 
władzo autonomiczne rozpisują konkursy na 
posady i dostawy, a czynią to czysto dla 
formy W ten sposób wypal za mę zasada 
rzetelnego współnbieganJa się ze strony 
konkurujących, a tym ostatoim wyrządza 
obok moralnej, także często zbyt dotkliwą 
stratę materjalną. Gdy się rozpisuje kon­
kurs, natenczas odnośna władza nie powin 
na mieć żadnego z góry upatrzonego, a tern 
mniej jnż de facto mianowanego kandy­
data.

Rzecz prosta i sprawiedliwa, nie wyma­
gająca bliższych komentarzy, aczkolwiek 
moglibyśmy szeregiem smutnych przykła­
dów dowieść, ile wyrządzuco krzywdy kon­
kursami dla formy, gdy upatrzony kandy­
dat dawno już obowiązki rzekomo w aku­
jącego posterunkn objął

0 wypadek nie trudno . .  Przechodząc 
ulicą Sławkowzką dnia wczorajszego byli­
śmy świadkami o mało nie wypadka —- 
jednego z tylu, któryby sprowaiził nie­
szczęście dla kilku osób, a który grozi ka- 
żd. mu z obywateli naszego grodu idącemu 
przez ulicę. Z jednego ?. pięknych domów 
na tej ulicy, z otwartej bramy, wyjechała 
pi.ra rączych rumaków, zaprzężona do pię­
knego powoziku i gdyby nie szczęśliwy 
traf, czy jakić instynkt samozachowawczy 
przechodzącej właśnie przez chodnik niańki 
z dwojgiem drobnych dziewcząteh, która 
mchem gwałtownym pocięgnęła dzieci w 
tył, byłybj one padły niewątpliwie ofiarą 
wypadku. Pożądauem byłoby wielce, żeby 
z domów, z których za chwilę wyjechać 
ma powóz czy też wóz roboczy, ostrzegał 
ktoś, przed bramą przechodzących o wyje- 
ździe koni A jeśliby i ten projekt wydał 
gię cokolwiek za trudny i za mozolny d l 
naszych „znanych ze swego lenistwa" stró 
żów, możnaby zarządzić aby woźnica pod­
czas wyjazdu z domu nie znajdował się na 
koźle, lecz prsy koniach i przeprowadzał 
je przez trotnar. Wszak o wypadek nie 
trudno . .  a środi k zaradczy tak mału wy­
maga pracy.

Ola niesienia pomocy dotkniętym klę- 
skg w powiecie krakowskim specjalny ko­
mitet dnia onegdajszego obradowa! P rze­
wodniczącym był p. delegat Laskowski.

Według relacji członków komitetu okazuje 
się potrzeba około 6000 złr. na iyw noić, 
na zboże zaś do siania około 18.000 złr. 
Komitet przyjął do wiadomości owe cyfry, 
i postanowił wystarać się o potrzebne fun- 
duoze, oraz uchwelił, aby o ile możliwem 
to będzie, zapomogi ehećby na żywność, u- 
dziciać sposobem nastręczania robót pnbli- 
cznych ludności w dotkniętych głodem 
miejscow. ściaoh Zarazem komitet uchwalił 
plan robót, które w miarę funduszów być 
mają przeprowadzone.

Konceri na bndowę domn akademickie 
go odbędzie się nieodwołalnie w d. 1 kwiet 
Zwracamy nwagę na program pod każdym 
względem świotuy i na nazwiska występu­
jących artystów, nie mówiąc jr.ż nic o celu 
wieczoru wysoce sympatj cznym Oto szereg 
imion znanych w świecie artyatycznyr.i 
Władysław Flurjański, prof. dr Bylicki, 
p Hock, pan Siemaszko i dawno niewidzia­
na, sympatyczna, mile witana zawsze pani 
Siemaszkcwa. — Jednem słowem koncert 
przedstawia się doskonale

Dwie rany. Dnia wczorajszego wezwano 
pogotowie Stacji rainnkowej na Podgórze. 
Pizybyłe skonstatowało n wyrobnika Leona 
Smolińskiego dwie rany w głowie dość głę­
bokie, a jak się okazałe, zadane garnkiem 
glinianym Rnnnamn udzielono pomocy.

K m sła  automatyczne na plantacjach. 
Na oetatmem posiodzenin Rady ogólnej 

ów Dobroczynności postanowiono przyjąć 
ofiarowane przez M agistrat pozwulenie na 
uitawiauie i wypożyczanie krzeseł w miej - 
scach najliczniej uczęs zczanych przez pu 
bliczaość, a iakicmi są bezwątpienia w cie • 
cłej porze roku plantacje i publiczne ogro­
dy. Na wniosek radcy p. Szymkiewicza 
Rada zgrdziła się jednogłośnie zakupić 150 
automatycznych krzeseł i oddać je do n- 
żytku spacernjąi ej, a żądnej odpoczynku 
publiczności. Czysty dochód z wypożycza 
nia krzeseł przeznaczony został na u trzy ­
ma rie starców i kalek, pozostających pod 
opieką Rady Tow. Dobroczynności. Krze 
sia automatyczne wejdą w nźycie z dniem 
1 maja, a koszt wypożyczenia jodao&t;. we­
go wynosić będzie 3 ct 

Sprostowanie, w wzmiance o niedzielnym 
rancie n pp. Żeleńskich powinnno być za­
miast „hr. Lnbieniecki" hr. Lubienieckie, 
zamiast „Stinge* Stingl i zemiast „Stegen 
terger* Heggtnbe, ger.

W/choażiwo do Ameryki W ostatnich 
czterech dniach policja tutejsza przytrzy 
mała 33 osób. Z puwiatn łańcuckiego po­
chodziło 8 osób, z ropccyckiego 8, z gor 
lickiego 6, z Węglur 3, a-drohobyckiego 
3, z pilzneńskiego i z rzeszowskiego po 2, 
z kolbn&z iwski go 1. Aresztowani emigranci 
zamieszkali na W ęgrzech, legitymowali się 
endzemi paszportami

I> e r  1: n 27 marca. W  Weserseitung 
czytam y: „Książe Bismarck zupełnie so­
bie nie życzy, aby jego berlińscy przyja­
ciele postawili kwestję o wyborze między 
nim a „chwilowym* rządem. Jest przekona­
ny, że prędzej ozy późn ej nastąpią wy­
padki, w których jegG głos będzie miłym 
narodowi. Polityce bism arck oddaje się 
zawzięcie, czytnje dziennie około 20 dzien­
ników i mówi wyłącznie o polityce Bie 
m arek nie życzy sobie, aby jego słowa 
i myśli były komentowane jako opozycja 
przeciwko cesarzowi, którego nie nazywa 
inaczej jak  królem".

P e t e r e b n r g  27 marca Ukazem car­
skim poi tanowiono, aby dyrektorowie dróg 
żelazny oh prywatnych i ich zastępcy byli 
mianowani przez m nistra komunikacji.

P e t e r s b u r g  27 marca. Na wyżywie­
nie koni i wołów w gubernjach dotknię­
tych nieurodzajem wyasygnowano cztery 
miljcny rubli.

P e t e r s b u r g  27 marca. Nowosti dono­
szą z Be- n a , że hr. Capriwi zostanie na 
stanowisku kanclerza tylko do jesieni. Bę­
dące na porządku dziennym ważne kweitje 
wojskowe, zdrowie cesarza Wilhelma ko­
nieczność obznajomienia się hr Euleubur 
g a , uważanego za następcę Capriviego, 
z polityką  ̂ zagraniczną — wszystkie te 
okoliczności były przyczyną odroczenia 
kryzysu kanclerskiego. Uwaib.ją tu za n- 
wagi godny fakt że prowincja Heasen- 
Nassau, której był naczelnym prezesem 
hr. Euleuburg, szczególnie protestowała 
przeciw pro:ektuwi szkolnemu.

M a r s y  1 j a  27 marca Z 2000 skrzy­
nek dynamitu przysłanych tu z fabryki, 
prz-padło 5. Przypuszczają, że ukradli je 
anarchiści, których wielu jest pomiędzy 
robotnikami w przystani.

B i a ł o g r ó d  27 man-a. W rzas'e obrad 
skupczyny nad pismem M iana pojawiły 
się na rogach ulic afisze następującej t r e ­
ści: „Saupczyna, pod przewodnictwem
egzekutora Pasicza, naznaizyla publiczną 
licytację wszystkich praw obywatelskich 
i rodzicielskich Milana hrabiego Takowy. 
Sprzedaż rozpoczuie się od dwóch miljo- 
nów franków*. Policja afisze pozdzierała.

B i a ł o g r ó d  27-go marca. K ilku serb­
skich prawników w odpowiedzi na napy­
tanie ekskrólowej N atalji, oświadczyło, iż 
zrzeczenie się Milana w żadnym razlf nie 
tyczy się obywatelskich i macierzyńskich 
praw ekskrólowej.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

We wtorek 29 maren po raz trz e c i: 
Dwie Eleonory, komedia w 4 aktach P a­
wła Lindan’a.

We czwartek 31 b m. Pan Dan.azy, 
komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiogo

W sobotę 3 kwietnia na dochód Stani 
sławy DziijiiOwnej: S ta rzy  kawalerowie, 
homedj'8 w 5 .ktaeh W iktoryn* Sardou

Ostatnia poczta.

Z Sejmu.
L w ó w  29 marca. Początek wczoraj­

szego posiedzenia o godz. */, 11-ej przed 
południem.

O  rzymali urlopy: pp Jan  Stadnicki do 
końca sesji, Madejski ponow nie' na cztery 
dni.

Po daniu odpowiedzi nu interpolacje 
przez komisarza rządow ego, uchwało o 
przydzielić administracyjnej komisji sp ra ­
wozdanie W ydziału krajowego, w przed­
mie ie pobierania dodatków od czynszów 
najmu.

P. Teli zewski uzasadnił wniosek w 
sprawie nkrajowienia niektórych dróg. O - 
becny ich stan jest tego rodzaju, ie  p ro ­
wadzi wprost do rńiuy większych fabry­
kantów którzy się przecież bez dobrych 
komunikacyj nie są w stanie ostać. W nio­
sek odesłano do komisji drogowej.

P . Kozłowski motywuje wniosek w 
sprawie zaiządzeń weterynaryjno-policyj 
tych , celem ochronienia przed zarzecze 
ni. m zarazy bydlęcej z Rosji i ochrony 
płodów krajowego rolnictwa i przemysłu 
p rr-d  obcą konkurencją

Mówcę wynagrodzono huczne-mi okla­
skam-, “ nioski zaś odnośne odesłano do 
administracyjnej komisji.

Następnie wybrano do Rady nadzorczej 
fisnku krajowego Adolfa hr. Brunickiegó 
i K arola Sohayera, pęczem uchwalono na­
stępujący eta t urzędników konceptowych 
W ydziału krajow ego: posady 3 radców o 
rocznej płacy 2 800 złr. i dodatkiem 480 
złr.; 6 sekretarzy z płacą 2.000 złr. i do- 
datk em 360 z ł r ; 6 wi lesearetarzy z pła 
cą 1 300 złr. i dodatkiem 240 złi ; 6 ad- 
junktów z płacą 1.000 złr i dodatkiem 
200 złr.; 6 konoepistów z płacą 700 złr. 
i dodatkkm  100 złr.; 3 aplikantów z ad- 
jutuni o 600 złr., a 3 o 360 złr. ro­
cznie.

Posadę radoy-kodyfikatora zniesiono.
P  Kowalski przemawia za większą dba­

łoś u* o utrzymanie katolickiego aucha w 
szkołach ludowych.

P  Siczyński stawia wniosek o zrówna­
nie ciężarów szkolnych międcy gminą a 
obszarem dworskim.

Pp. 8z. zepanowski, Badeni. Siezyński, 
Bobrzyński Mernucwicz p zetnawiają na 
stęprie również o kwestjacn szkolnych.

Z ważniejszych wniosków notujemy żą- 
d me p Koziebrodzkiego o wynagradza 
nie sędziów przysięgłych.

Pc przyjęciu szkolnego preliminarza, od 
roczono posiedzenie do dnia dzisiejszego.

W i e d e ń  27 marca. Donoszą tu z Bia- 
łogrodn, że król Aleksander odwiedzi w 
tym roku dwory: berliński, londyński i 
kwirynalski.

m i i
Przesilenie gabinetowe 

w Berlinie.
B e r l in  29 marca. M inister lolniotwa 

H°yden ma podobno uetąpić, a jego tekę 
objąłby hr. Eulenbnrg, prezes gabinetu.

Berlin 29 marca. M ów ią, że wicepre­
zes gabinetu, dr. Buetticher, zostanie na 
czelnym prezeffem prowincji hceko-nasau 
skiej a  jego miejsce w gabinecie zajmie 
dr. Miijuel.

M a d ry t 29 marca Księżna M. ntj eusier 
m a się bardzo ź!e.

Białogród 29 m rrea. Mówią tu  o bii- 
skiem ustąpieniu BeJimarkowicza ze sta­
nowiska rejenta.

Londyn 29 marca. W  sprawie sporo 
prsTG połowu fok na morzu Behringa 

decydować ma są i polubowny, w którego 
skład wchodzi eieamiu członków Po dwu 
mianują Sta ly zjednoczone Ameryki pół­
nocnej i W ielka BryiaDja a po jednym  
prezydent Carnot or^z królowie włoski i 
szwedzki.

Opawa 29 marca. Członek stronnictwa 
niemiecko-narodowego, adwokat dr Ro- 
ehowańsk , radca Wydziału krajowego, 
został wybrany burmistrzem

W ie d e ń  29 marca. Mówią tu, że mło­
dy książę 8 bwarzenberg wyjechał y nie- 
w-adomym kierunku z słynną, młodą a- 
ktorką Hoffmann H arris.

W ie d e ń  29 marca. W  Trjeście areszto 
wano cztery przybyłe z Wiednia osoby, n 
których znaleziono dynamit

Budapeszt 29 marca. Opatem w Mar- 
tinsbergu, na miejsce ks. Vaszary’ego, za­
mianowany został ks. H ipolit Feher, dy ­
rektor stndjów teologicznych w 8 jege- 
dynie.

Budapeszt 29 marca Cesarz przyjmo­
wał bardzo raskawie deput&cję kościoła 
reformo wanego.

B e r l in  29 marca. Prezes gabinetu hr. 
Eulenburg oznajmił w komisji szkolnej, iż 
rząd cofa na razie swój projekt reformy 
szkolnictwa ludowego, lecz później do nie­
go wróci.

B e.i-in  29 marca. W Izbie poselski-ej 
ośw adczyh się woluomyślni przeciw usta^- 
wie o powetowaniu strat, jakie rady nie­
gdyś udzielne ponoszą przez zniesienie 
przyw leju, na mocy którego nie płaciły 
poda ku dochodowego; a!e inne stronictwa 
głosowały za projektem

Berlin 29 marca. Z powodu cofnięcia 
projektu reformy szkolnictwa ludowego, 
pra^a konserwatywna wielce oburzona.

Paryż 29 marca. Wniosek o udziele­
nie m niftersi-wu wojny kredytu odroczono 
mimo protestu Freycineta.

Paryż 29 marca Powodem burd anar­
chistycznych w kościołach katolickich by­
ły każenia o kwestji socjalnej. M nister 
spraw-ed wości rozkazał rozpocząć śledz­
two przeciw burzycielom porządku.

P a r y ż  J9  marca. Zamach dynamitc 
wy na dęm generalnego prokuratora był 
odpowiedzią na doniriBienie policji, że 
wszystkich anarchistów zaaresztowano.
W śród ludności zamach wielki wywofcł 
popłoch i niepokój

Paryż 29 marca Ferry wniósł w p a r­
lamencie o powetowanie interesowanym
stra t poniesionych wskutek zamachów dy­
namitowych. Loubet czyni w tym wzglę­
dzie zastrzeżenia i polemizuje z prasą 
zarzucając jej, że przedstawia sytuacje zbyt 
niekorzystnie. W Izbie odzywały się pod­
czas przemówienia prezesa gabinetu liczne 
protesty i wołania, że prefekt policji po- 
wio en ustąpić v  końcu przyjęła Izba
bez dyskusji projekt ustawy o karze śm ier­
ci na sprawców zamachów dynamitowych.

Pnryź 29 mares Auarch ści i komu­
niści zaczęli wywoływać burdy w kościo­
łach-

Petersbr tg  29 m arca. Odbyło się lu
u oczy3te włożenie paljusza ks. Kozłow­
skiemu. nowemu arcyb.skupowi mohilew- 
skiemu i metropolicie wszystaich kościołów 
katolickich w Rosji, oraz konsekrac.u ks. 
biskupa Symoua — Prezydjum rady mi 
nistrów objął w miejsce chorego Bunzego 
Deljanow.

Gospodarstwo, przemysł i M i l .
Ceny aboan,

z dnia Só marca 1892 rokn.

Lwów Tarnopol Podwoło-
czyska

Pszenica 10-4011-— 10-2510 80 10-1610-76
Żyto 9.— 9 40 8*90 9-80 8-SO 9-26
Joczmieó 6-40—7*76 6-------7-85 6-------7*05
Owies 7*80—7*76 S 60 -7*15 6*26 7 —
Groch 6* 50 18*- 6*— 7 — 6 — 1 1 -
Wvka —■------•_ _•___ •__ _•------■—
Rzepak U*—12*60 U* —12 50 10 9018-4''
Lnianka 
Konicz czer. 0-— 6 V - 48-—64*— 4 6 - 6 5 -
Konicz biała 5 8 — 16 — 60*—76 — 49 -7 8  -
Koiiicz. ser _■----- ■— —*------•— — --------
W systk za lOu kilo netto bez worki.
Chmiel ćO— do 66-— i t  zr M idlo, Iow  

Lwów, nominalnie.
Okowitę g'1:owa za 10-000 litr. pr., loco Lwów 

21 do 21-fiO zł.
Usposobienie spokojne.

Eozkład jazdy
p o o i ą  g ó  w  o s o b o w y c h

w Krakowie 
wtdłng ezase iredktwo ctrspsjokk jc. 

O d c h o d n ą  m

Rano.
|ftdt mIs

Do Wiednia, o s o b o w y .............................. 5 M
„ „ kuijeraki 6 £7

Do Lwowa mięaz&ny.......... 6 2
„ knijurtki 1 a
„ osobow y 10 30

—* Bonarki, mię frant......................................9 t
Do Lundenburga i Wiednia osobowy . . 9 21
Do W iebnki, m i ę i z u y  11 2t
Do Warsiawy, o ibowy . . . .  6 M
C . ..     9 81

Po południu
*od»

Do Bonarki i Oświęcuna, -sobow] . . 2 7
Do Wiednia, o s o b o w y  8 87

„ knijerss  9 81
Do Warsl-.ry i Oświęcima, osobowy . 6 W9
Do Bonarki, m ię s s s n y , 6 67
D# Lwowa, osotowj-  10 27
Do Tarnowa  8 C.

■yobodną da
Rano.

|Odi la l:
4

M
14
7

27 
M 
21

Z Bonarki Ht, atyna m ięiuny , . 6
„ ,  Wadowic .................................10
Ze Lwona isob . »
Z Oświęćm. •foauwT . . . .  7
Z WiclniL. pośpieszny . 7
Z Wiednii oi-obory  9
Z Warszawy pośpieszny.....................................7

P c  p o łu d n iu
Z B narki osobo y ........................... , f*4*
Z Wiednia „  e %

„ pospioozny 8 44
„ o s o b o w y  •  44

Z Warszawy   6 t
Ze Lwowa  ...............................................2 17

,  6 44
„ po p ie s in y  9 H>

Z Tanowa ................................................. 10 M

NADESŁANE.

Wielki pokój
z meblami i wiktem, lub bez takowego 

w Głównym RyuŁu
cd 1-go kwietnia do wynajęcia. 

W ia d o m o ść  w A d m in is tra c ji ,,Ku»
rjera Polskiego44.

W restauracji i piwiarń: dollemsktoj
J. Sianowskiego

ul. Grodzka obok Sądu
codziennie 291(1-6)

K o n c e r t
d a m sk ie j, polsk iej ork iestry ,

U tw ory grane narodow e.
W stęp woluy, p< iczątek o godz, 7 wieczór. 
Bufet i kuchnia zaopatrzona w sma­
czne i zdrowe potrawy oraz napoje. 

Siadania i kawa od 7 rano.

Jsśss prślw wystąrory, aieby p-zekonać się, I 
-ajlepsie tatki (gilzy) d.> papierosów ss

TUTKI NiEKLEjrCHI-
z fabryki 67(28 f

S . Wierusz Niemojowskiego
w e Lwowie.

■tutki nieklejonc wyrabiane są sa pomocą »pi 
CJsinych maszyn prenjowanyoh na Wystawił Pa 
ryzkiej. — W smaku są niezrównane — przy w  

bocie papierosów me piują się.
Jana za 1000 eatok od 1 d r. ■ O m. 

(Najlupazc w osdcbnycb pudełkach 1 itr. 60 ct.
Ds Mbyola: W iklepac S. W. Ni.mojowsk.uęi 

W* Lwa wie : Ti atr iln. », J agiellonsLr, 6. 1 
W Rrakowls Sukiennice 28. Oraz wc. wiz; 

■tkiob znacznicczycn handlach i trafikach.
Zlecenia zamiejscowe lałatwia się sdwrotme 

Opakowanie gratis. — Pizy odb.orre 60 -o .ranc 
O i.ra a n S sM U  S lsk tó n  jk>Jmylne &nx j t ,  
dsąe, jaką populamośeią eiaasą aią tlltkl Ulskli 
jsne Nlewsjswióiegs naśladują etjU atr. Upn 
aaa iią pmato wwrmoaś l aoanj nwauą na flrnsi 
s . W. Nlawsjeu tkl, którą ki aa, ■ . |e

■ top stm os

Wszelkie p a p ie r y  wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

fcTystaiejszMi warunkaaii

w Krakowie, Rynek 1. 30. g )^  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

ticiiaia prowizji
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Nowość na sezon letni. JAN BAJER W Kr% 0̂Wi6 Ul> Gl*Otf ZKft 13. Nowość na sezon letni.
SKŁAD

W Ł A S N E G O
WYROBU

z drzewa grabowego i bukowego, od zlr. 8 do ztr. 5 za 9 sztutt.— K u . l l  z drzewa oliwnego (Lignum sanctum)
od zlr 1 50 do 4-50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od zlr. 1 do zlr. 1*50 za sztukę. — K r o k ie ty  rozmaitej

wielkości po cenach bardzo przystępnych.
P oleca  rów nież e le g a n c k o  i  g u s to w n ie  w y k o n a n e  w y ro b y  z  b u r s z ty n u ,  r o g u ,  p ia n k i ,  k o śc i s ło n io w e j ,  d rz e w a ,
jako t o : f a jk i ,  c y g a r n ic z k i ,  s z a c h y , a rc& b y , d o m in o , p r z y b o r y  do  b i la rd ó w  i t. p. Przyjmuje do reperacji w a c h la r z e ,  ( otm™™

g r z e b ie n ie  s z y ld k re to w e  i  w s z e lk ie  p r z e d m io ty  w z a k re s  t o k a r s k i  w c h o d z ą c e , p o  n a d e r  n iz k ic l i  c e n a e h . P p  H c S tB lirS tO fO W  d M M ft

W a ż n y

d l a

SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH.

Józef Lang
em erytow any c. k. nadgcoinetra

ew id en cy jn y ,  autoryz. i zaprzesiężony

g e o me t r a  c y w i l n y
o tw o rzy ł b iu ro  

dla w szystk ich  upraw  pomiarowych 

w  K r a k o w ie  p r z y  u l .  N ie c a łe j  1. J , 

w (L n m  p L a p ió a k ic y  i.

O d
D R O B N E  O a Ł O » A £ N I A .

wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukieta
— Minimum ceny ogłbszauja. 25 cnt.

P a n i o n l r a  uczęszczająca do wyż- 
r  n l l l t l l l t a  szego zakłada naukowe­
go, lab jednej z tutejszych Instytucji, 
znajdzie wygodne pomieszczenie z całp 
dzlennem ntrzymaniem, przy rodzinie 
Inteligentnej, za mlernem wynagrodź-: - 
nlem. Zgłoszenia listowne pod lit. J. K. 
uprasza s.ę składać w  Aumiulstracji 
„Kurjera Polskiego*. 607(18-0

5 cnt.
Pozady i praoe.

Starsza osoba szkanie za  do
zór nad małem dzieckiem. Wiajiomość 
ni. Floriańska, 1. 8, U p., w  oficynach, 
od godz. 12 do I. 624( iO-f)

D on iesien ia  roziuaite

2 R i n u l # l n  bardzo mało używane, 
D l u J f . t l O  Rowor angielski i Cha­

llenge, Pianino palisandrowe Marechala 
u 1 i  tawacb wlolonozala, 2 snkme je­
dwabne, do sprzedania, nllca Bracka 6, 
Blnro korespodencyjne i Dom Komisowy.

u49i1 - l )

I J jL  F zdrowy, domowy, możca. o-r^y- 
C T I I t l  mad przy ni Sław kow skiej, 
1. 8, II. p.. 2.__________________

A  I ł l l C T O p I ł O  k  M. w Podgórza 1. 
n i \ U 9 > U |  | \ c i  ] go 0b0k koć.ioła przyj­
muje panie na czas choroby Warunki na­
der umiarkowane. Dyskrecja najściślejsza 
zapewniona

f k m n i h ś i e  tram wajowy, bez szyn, ta- 
U I I I I I J U U 9  n o  do sprzedania Wy­
goda 8 644(2-3)

fk n m  za W .słą, naprzeciwko Skałki, 
U U II I  pr*y szosie, z .grodem i oficyną, 
do sprzedania za przystępną cenę. W ia­
domość w  -lagazyuie Eug Sml dowiozą, 
Kraków, Sukiennica 29. 618(8 :o

Pięk
tnycu o

n a  i i / i l l a  z pięterkiem, przy 
" B I ®  tejże sad szlarhe 

tn jali owoców, cały obszar 3360 sążni kwa­
dratowych z budynkami gospodarczemi, 
tuż przy Kralowie, pod bardz > korzystne 
mi warunkami do sprzedania. Pośrednictwo 
wykluczone. Bliższą wiadomość puwziąść 
mrżna w Administracji „Kurjera Polskiego'

I Mężczyźni [
którzy cier. ią na osłabienie, mogą za- K 
żądać ilustrowaną broszurę Profesora •> 
Volta. We wszystkich państwach pa- ^  
teutowany galw elektr. aparat „Re- K 
fector' do samoużycia. Przez wieln C 
lekarzy wypróbowany i polecony. Wy- S  

_  gouny do noszenia w kieszeni. Brc £  
]  szury bezpłatnie, z dołączeniem marki C 
i i  10 cnt. 137(18 26) I

THEO BIERMANNS, Elcktrotechni-1  
_  ker, Wien, 1., Scbolerstrasse 18. £
9)   K
a « k r . W » 1 r " v 1. • ■ W W W JfW  w
i

H l a  7 n a u i P U '  Zegarrkzłoty, mę- 
U lC t ł l l d w r  y  . zki< fabiykl Fatua.
za cenę 150 złr. do sprzedania, Obejrzeć 
można w  Administracji „Knrjera Pol­
skiego", od 4 —6 popołndnin.

Lokale.

4 pokoje, przedpokój
k u n h n i u  ua piętre®. 0,1 1 twifl» U l# H II I®  tnia do wynajęcia. Rynel 
linja A B, J. 44. 610

3 i 4 pokoje, „tnSffiiS.
żark> l piw nica do w ynajęcia . R eto ry ­
ka  9 6Uł(9-?)

Wszscj nauk lekarskich
Dr. Edmund Puchacki

o r d y n u je  
jap d a w n ie j  o d  go ćU m y  2 -g ie j  

d o  4  p o p o łn d n in

Ul. S ła w k o w sk a , 1. 24.
Parter 6,46 -n

Gdy mi potrzeba mse- 
rowac 6;3oo

w dziennikach lwowskich i w 
nych krajowych jako toż w  za­
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez

Ceotr. Biuro O g ł M
Lwów, Kopernika II.

Od słabości pęcherza
i mimowolnego u ry ro w a n ia )  mo­
g ą  być dzieci i dorośli uw o ln ie ­
ni w  ciągu k ilk u  dni, bez złyoh 
następstw , za pomocą ła tw ego  do 
noszenia elektryozn«go paska, 
w ynalazku  lek a rza  w iedeń­

skiego. 279(4 6)

Broszury p rzesy ta  H. EhrliCh 
Wlen I Reunna -„i 2.

|  olejne, kredkowe, pastelowe, akwa­
relą. tuszem etc. podług każdego na­
desłanego mi obraza (starego lub no­
wego) wykonuje najlepiej od 30, ŁO, 
80, 100 do 300 marek, od najmniej­
szego aż do r aturaloej wielkości, 

przepysznemi ramami. 
Najwyższa nwaga łaskawi Pań 

atwo. 280(3-3)
Na żądanie podaję natychmiast po/za i.ó

I w eniu dokładną cenę. Z poważaniem «  
ERNEST EUR. riAMM ■  

Atelie artystyczno-malarskie.
I Posiadacz daru honorowego od Jego
I Wysokości Księcia Sachsen-Meiningen
II KOnigshofen Baiern Untertranken.

117 h t  | |

Sadzonki i nasiona leśne
st,rann ie  opakowane rozsyła za zaliczką po 

cztą lub koleją 177(11-2Ó)

Leśnictwo Zassów pod Czarną
I. Nas.on za 1 fu u t= i^  ilo :

Sosny zwyczaj uej iPinns ilvsstris) złr. 1.20
amer. (P. strobns Weymi tba) „ 3.60
czarnej (P. austriac--1.......... „ 1.20

ćwierka................................................. „ 80
M odrzewia..........................................  „ 90
Akacji. ..................................................  „ 30
B ntozy.................................................  „ 00
O lch y ...................................................  „ 66
Jesiona.................................................. „ 16
II. Sadzonki sosna zwyczajna 1-roczna 60 
cnt., sosna czarna roczna 60 ct. (sadzonek 
iosny 2 i 3-letnich nie sprzedajemy, bo Di- 

gdy nie są do kaltnry zdatne).

awierk 2, 3 i 4-letni po 1, l.óO i 2 i ł r .  
modrzew 2, 3 i 4 letni po 2, 2 50 i 3 złr., 
brzoza 3 i 4-letnm 2,50 złr., olszyna 2 i 
3 letnia po 2 i 3 złr., akacja 1 i 2-letnia 
po 2.50 3 złr. Crategus (biała cierń na

ż?wołty)po 10 złr. Za 1 ( 1 0 0  SZtlłk.

Z t K U D  Ś W . J O Z E F A
dla. osieroconych chłopców

w  K rakow ie p rzy  u licy  K arn n lick ie j N r 70
po leca  n a  o b e c n ą  porę  r o k u :  22 (ti-i-.-.i

wielki dobor nasion warzywnych i kwiatowych,
SZCZEPÓW I KRZEWÓW OWOCOWYCH,

róż w y s o k o p i e n n y c h  i w  k o r z e n iu  s z c z e p io n y c h ,

ROŚLIN DONICZKOWYCH, PALM WSZELKIEGO RODZAJU;.
p r z y j m u j  e  z a i t u ó w i o n i a  n e t  U j u l Ł i o t i y  i  w i e ń o e  etc

ffę** C enniki na żądan ie darm o i opł&tnie.

nypiom nonorowyłCH  
Zagrzebskl IC Jli

Złoty medal 
Temeszwarski.

f

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 
czności, i i  przybywszy z Warszawy, 
nałożyłem w Krakow ie, Rynek g łó ­
w ny I. 22

Skład Obuwia
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe K am aszki męskie 
oddaję począwszy od 3 zlr. 50 cu t.; 
a damskie od 3  zlr i wyże’ stoso­
w n a  do wymagań. 8i:368-V)

B r o n i s ł a w  D o b r z a ń  s k i .

w

Mąki z kości
lub preparować

kwasem siarkowym.
M A K E  R O G O W Ac c  c

superfosfaty lip.
Odznaczona na w ielu  w y s ta ­
w ach, dostarcza w edług  cenni 
k a  z zaręczeniem podanej ilości jj 
procentowej azotu i kw asu  fo­
sforowego. Parowa fabryka spo 
djum, kościanej mąki i sztu-  ̂
cznych nawozów B. Schonber- i  

ga i Frankla w Krakowi,e
Z am ów ien ia  p rzesy łać n a ­
le ży  albo do A gen cji dla 
R oln ik ów  W -go S. Mi ku-  
'ck leg o  u i K r a k o w ie , R y ­
siek  lu b  do p od p i­

sanych  14 8(12-2 )

Mn uwaga. L jR k f t -
w '■enDikn procentów azotu i kwasu 
fosforowego t y l Ł o  w t e n -  
o r a a  jeżeli zamówienie było zro- W 
bionem albo u n B . 8 l u b p r z e z  
ż V g c i u . o J ą  d l a ,  R o l n l -  
k  i w  W - g o  S .  B f t Ł u -  . 
o Ł i i o j  alb. p. M M erskjw B rze 
8kll,zj,ominięciem wszelkich handl rzy.

6. Schbnberg i Franke!
w K rakow ie, nl. Mostowa, 1. G.

i

K W I Z D Y  
' Ł\  N R E S T Y T U C Y J N Y
dla koni Flnszka złr I. cnt. 40.

UBIOROW MEZK1CH
i (lzieeiuiiycli

C H E M I N A  F E L D M A N N A
Plac WW. Św iętych 1 . 1, róg ol. Grodzkiej, obok M agistratu,

zaopatrzony został na sezon esienny i zin.owv w naimodniejsze 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, „orzodając takowe po ca 

nach fabrycznych, a mianowicie:
...................................................... z łr . 15.

Union-Bank w  W iedniu
O głasza m niejszem

2-gie Waine Zgromadzenie
Akcjonarjuszów

n a m n iemarca ib 9 2 , o l i  godzin ie przedpołudniem , w
sali Bósendorfera I. Herreugaszę, Nr. (i

Porządek dzienny. 3il5(1,
1. Sprawozdanie rady zawiadowczej i przedłoże­

nie bilansu za rok 1891.
2. Sprawozdanie wydziału rewidującego i uchwa­

ła nad temże.
3. Wybory do rady zawiadowczej.
4: Wybory do wydziału rewidującego na r. 1892

W t A D Y S t ł W  N IZIŃ SK
malarz pokojowy i lakiernik |

podejmuje s ię  w szelk ich  robót w zakres m alarslwa  
w chodzących.

K raków , u l. F lo rja u sk a , Nr. 32. 3̂ (5.20,

i

O d  30  lat w Nadwornych stajniaoh I 
więkazych majątknoh jakoteż i prz 
wojsku utywaaf do wzmocnienia po 
większych jazdach, oraz na wszelkie 
choroby końskie. Należy tw a ta ć  baczną 
uwagę aa markę ochronną. Nabyć mo 
żna we wszystkich aptekach i drogue- 

r ach. 158(5-)-)

|  Kwudafs " Ł , i |
Gi wny skład:

Franz Joh- Kwizda,
c. k Anatr. i k;. Rumuński nadworny 
dostawca. Korneuburg ood Wiedniem.

i2 wołów opasowych
z  su ch ej p a s z y  2«4 2-:i)

Dalastowice. Szczucin.

Do sprzedania
po cenie przystępnej

Gainilur wyściel- uy, krzeseiko dla dzie­
ci na Kółkach, skóta laui-mrcia przed 
łóżko, biurku małe dobowe rzeźbione, 
ramy ró ’nej wielkości, wycieraczki ko- 

® koBowe d nóg. instrumeuta lekarskie, 
szkła i cheniika’ia, mikroskop C sko 
nały, telefon nowy, fiZfiTy gipsowi, 
maszynki elektryc>ne książki niemie­
ckie medyczne i innej treści; Słownik 
Lindego w trwałej i piękuej oprawie, 
dzieła illnstrowane w wielkim forma­
cie polskie i niemieckie. Oglądać mo­
żna codziennie opróc. świąt i niedziel 
ul. Sludencka I. 7, 1. p. od io ‘/ 2—2 
i od 3 do 6. Tamże prysznic wiedeń­
ski pokojowy podrożny w kształcie ku- j 
ir i - W'estnik Enropy" najlepszy mie­
sięcznik rosyjski z la t *881-2- -4 5 6 

a '/a część cepy. 292(1-6)

i
IN

Szlafrok zimowy od z łr  7 d o ................................................
Ubranie m aryuarkow e z szew iotu dobrego . . . . .
Spodnie k a  .igarnowe. z im o w e .................................................
P a lto t szew iotow y Inb m ontonlakow y od z łr . 12 do . .
U branka dziecinne o d ......................................................................
Płaszczyk! „ „ ..........................
Kożuszki w yborne z futrzanem i kołnierzam i . . . .

, kangurow e ...........................................................
U praszając o liczne w zględy, pozostaję ligi

Z pioważauiom CHEMIN FELDMANN,
i9e2(5-5) PI. W®. Świętycn, L. i, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, [ I

b| |  |  W— K

14.80
L45

25.50
3
3.95
11.

15 5 0

J U L  J A N  K U R K I E W i D Z
Krabów, Maiy R ynek, obok kościo ła  św B arbary

[6] Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykułów religijnych, papieru, mato 
rjałów pismiemycu i wyrobów skórkowych ¥ t. p. Ks-ąZKl do n,,bo-enstw , 
polskie i niemieckie, od najsirommejszych do najefektowniejszych, od 15 cnt. 
Obrazy i obrazki św. Pauakich w bardzo wielkim wyborze. Koronki I różance 
w rożnych|gatunkach. Bilety z powlhszcwainaml, Papier II łowy w kasetkach po luo 
pakowany, od 3.. cnt. Przyjmule się obrazy do oprawy w ramy *> - 1 -> 
wne. Zlecenia z prowiucji nskntrczaia bię odwrotną pocztą,

Ceny nlzkie.

b rd o gusto- 
nielicząc opakowania.

3,4l-d)

I
W i n o  ! a u r l n o !! 11W  1 x 1 o  !

P rzez se tk i osób nznany i pochw alneoit lis tam i zaszczycony głów ny k ład  
win natu ra lnych  w  rozm aitych gatunkach  tak  w  b u t.lk ach , gąslo rkacn

i beczkack poleca ar8(5 10)

łianciel win 
Jana Baumana w Bochni.
Ceny w Basiorkach 4  litry zawierają-) za zaliczką w fez z Gąsiorklem 

Hegelajaki. I U i jlo r 4 lL -y  3 Z ł r .  3 Z łr 35, 3 z łr . 35. Samorodnery b a r 
dzo chętnie fcnpiw ane 4 Z łr  50, 5 Z łr. i w yżej. Maaiacz 2 p n to w y b  Z łr. 
3 pniow y 7 Z łr. 50, s la rszy  9 Z łr. 50. Tokajakie Auabruch 5 patow y  
12 Z łr  U rlauer czerwony 3 Z łr ., s ta rszy  3 Z łr  25, lepszy 4 Z łr. Wino 
biskupie dla cherych 1 rekonw alesceo tów  w zm acniające 6 Z łr  Maiiber- 
< or Aust. 3 Z .r GoempoldsK.rchner 3 Z łr. 50. Ve.lauer biały lnb czerwony 
3 Z łr. 65. Cognac franenzk i z firm * B arnett & F lis, G ąsior £ l i t r y  zaw ie­

ra jący  F lne Czampagne 13 Z łr . oO. Grandę Fine C h a m p a g n e ^ lB ^ łr^ ^

I 3  o  r  t  o  o p ł a c a d .  U  i  o  r  o  p .

I

Odznaczon czterem a_ meda­
lami na wystawach krajowych 
przez ministerstwo handlu.

PIF .'WR7A'

KRAJOWA FABRYKA
•jra t skład

w y r o b ó w
blacharskich

pokrywania dachów
istn iejącą od r. 1875

W KRAKOWIE 
Rynek główny, L. 24 (napuzrcJw odwacliu).

P o le c a  w ł a s n e g o  w y r o b u .

L O D O W N I E  K R E D E N S O W E
i do wyszynków piw a. ;-6i £ . 60)

Wszelkie naczynia knebenne i gospodarskie.
Wszelkie zamówienia i reperacjo uskutecznia po cenach 

um iarkow anych
W ła sn e g o  w y ro b u :  p ry s z n ic e ,  ' rK A u y ,z y c b a d y , w a te rc lo -  
s e ty  p o k o jo w e  i  n :-d k a n u lo w e , b id e ty ,  f i l t r y  do  w o d y  i tp .  

P o k ry w a daohy cy n k iem ^  m ie d z ią ,  ręcząc za reboty.

Na żądan ie c e nn ik i  U l u s t r o w a n e  darmo.

08•-iCU
B

&
©xV-
a-88
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W A W E L  W  O B R A Z A C H .
Sławuą była ta kraina z bohaterów wielu.
Każdy kamień to wspomiir na wzniosłym Wawelu

J. N. K a rttiń sbi.

W stuletnią rocznicę Widlkiego Sejmu I drugiego rozaloru Polski, nakładem 
Bibl Aicydzieł w Krakowip, wyszło dzieło p. t. Wawel w obrer )h. . . ,

Jestto szesnaś ie w!slkich obrazów, najdłuższych serca polsl emu pamiątek, w 
kouanych w pierwszjm zakładzie sposobem heljograwury, która pięknością reprodukcji 
d równuwa sztychom, a wiernoścą i -  przewyższa.

Spis > Urazów : 1. Wawel nad Wisła. Ii. Sw. (Stanisław i Skarga. U l Grobowiec 
Wład. Łokietka. IV Kazimierza Wielkiego. V. Władysława LiWitjy- y L 
Jagiellończyka .S tnoaza1. VII Zyg. Starego, i Zyg. Augusta. VIII. Btctana B g • 
IX. Ołtarz połowy. X. Thorwaldsena Potocki. XI. Chrystus endowuy. XII. Akarnec. 
XIII. Insignia koronne. XIV. Groby królów iKatakumby). XV Mickiewicz utpTat

Obszerne objaśnienia do tegu dzieła napisał młody utalentowany p 
J  K az. Ehrenberg. . , , .  v ,, „

Obrazy te zamknięte w pieknie bogato złoconej tece z angielskiego płótna. 
P ierw szorzędni artyści i dziennikarstwo orzekli, ie  WawelI jest jednem z najplę 

irnlaiazy i wydawnictw polskich, drogi pamiątką naszej przeszłości i prawdziwą ozdo- 
KniejBzyi.il j   riKnt teim WbuiaI dla swei treści i tormy zewnętrznej

UJ cli. )
na Wawelu, tej prawdziwie

k lk a i T a *  d o m u ' polskiego. Obok tego Waufel dla swej treści
wspaniałej, jest najstosownieiszzm podarkiem aa imieniny, dla narzeczonych, przyj cioł itd, 

Część do hodu przezna zona na restaur cję Katedry 
skarbnicy naszej przeszłości.

Cina całego dzieła wraz z teką 14 zlr.
Dzieło to dajemy również na raty miealęsł.Ue po I złi 
Zamówienia przesyłać należy pod a l  esem Adam Koczurba W 
Do nabycia również we w s z r s t k i  li k s i ę g a r n i a c h .

Krakowie
248(4 2

© o ® ® ® © ® ®

1
11

8

W NOWY M M A G A Z Y N U !

MEBU
W  KRAKOW IE przy u lic y  W ialnej Nr. 3 M

W IELK I WYBÓR MEBLI--
z w tasnyoh pracow ui dostarczony

L U D W I K U  CHOMIftKft^WUDYSŁKWh DUUftLft
tapicera. stolarza.

Zaletą w yrobów  tapiodrskich, I W yroby s to la rsk ie  przodować 
przedew szystkiem  je s t w  najle- |  mogą jako  pewne z suchego i 
pszym g a tu n k u  m a te rja ł u ży ty  zdrowego m ateria łu  zrobione, ja- 
iz e leg a ’ cjh gu ttow ne odrobienie. [ ko gustow ne i  sty low o ujęte.

C e n y  b a r d z o  n i z l i i c .
N a jśw ie ż sz o  ż u ru a le  lu n  w ła s n e  r y s u n k i  p rz e d k ła d a m y .
Z a  su m ie n n e  w y k o n a n ie  rę e z z o iy . P o le c a m y  a n ty k i  n a  

s k ła d z :e  i p rz y jm u je m y  ta k o w e  w  k o m is .

LUDWIK GHOMIAK. WŁADYSŁAW DUVAL.
T a p i c e r .

19.

„Dachówki falcowaiie“
Z akontrak tow aw szy  znaczną ilość d a c h ó w e k  fa le o w a n y c h  w S io -  

p o ło m ie a c h  na rok  1892, oferoję takow e PP. Odbiorcom pod bardzo 
korzystnem i w arukam l.

Posiadam rów nież d a c h ó w k i f r a n c u z k ic  oraz d u c h ó wk i  z w a n e  
, , .n ió w k a “ , w yrab iane w fabryce parow ej obok B iałej, 1 to w yłącznie 
dla niżej podpisanej firmy, zakon trak tow aw szy  tam że ca ły  i w j łączny 
w yrób owej fao ry k i na lato.

J iłów ka , w y rab ian a  z g liny jilow ei, odznacza się w sk u tek  tlu sto - 
ści m aterja lu  nieprzem akalnością, trw ałością , w ie lk ą  lekkością ta k  da 
lece, że naw et budynki k ry te  gontem, mogą bez zm iany konstrukcji da­
chowej tą  dachów ką być pokry te  i s taw ia  mocny opór przeciw  mrozum 
i śniegom.

Posiadam d a e h ó w k i w o g n i u  te ro w a n e , oraz ro d z a j  d a c h ó w e k , 
k tó rych  krycie w ypada o 10 % tan iej, aniżeli k rycie słomą, posiadam 
c e g ły  o k ła d z in o w e  . , \  c r b lc n d e r y “ . <i ci

W yrabiam  rów nież r u r k i  d re n o w e  do osuszania łąk , a przez ko­
misję uznane jako  najepsze dotychczas w yrab iane  w k ra ju .

Do przewozu na kolejach uzyskałem  znaczną redukcję kolejową.

WIKTOR LUBLlNER. Kancelarja w Krakowie, ul. Dietla. L. 53.
I H U O ^

^  BARDZO WAŻNE.
N a sezo n  w io s e n n y  i l e tn i .

Wielki skład sukna, kortów i kamgarnow
ztaranip/iiyeh i JKrujtiwjrcli

_  w  n o w o  o t w a r t y m

“ r n i M m S Z K A
SUKIENNICE. 27.

( o  d  s t r o n y  x a  t  u  s  z  n ).

tW  CENY FABRYCZNE. " W  

Ważne. NA SEZON WIOSENNY. Ważne.

Bracia M. Iscoyitscli.
i S K Ł U i Ó W  v c  
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P O S I iO A C X 6  K IL K U  MEDALI 
W S Z Y ST K IC H  ST O L IC A C H

Główny skład dla Galicji-

RyNrki29ł w  Krakowie, Rf f i / '

>Mowy i największy!

poleoają Szanownej Pubiiczności ubiory własnego wyrobu dla 
mężczyzn, chłopców I dzieci z poręczonych dobrych m ateryj i naj­

modniejszego k ro ju  po zadziw iająco tan ich  cenach. 
Zamówienia w edług m iary  będą punk tualn ie  w ykonane, a 

nieodpowiedni to w a r będzie napow rót przyjęty.

B racia  M. Iseovi1srh .

Centralny skład w Wiedniu, I., Maria 
Theresienstrasse 10.

Główny skład dla Rumunii w Bukareszcie „Cheva!ier de Moie" SiraiN CuTari 
Nu - U «, „Baza” d . Roam-.ni«" Strad-ł Sęlari No l. -  okłady y  KHku głó­
wnych miastach. — Główny skład dla Serb|l w Sdlgradzle „Falai, n<..vr.l" 
Fttrot Michael Strawę No «, „Bajar de F n u c  " Składy 4ylko w Kragu|evatz 

I Pożsreyatz. — Eksport do wezyitkloh krajów. -_6i( 24)

Największy wyb r̂. Tanie ceny.

u a u e l i y  I • ip e w le d z la l i .  r r t 4a k tn r : |£ z « f  B r łą w s k i . f s e a  B a d sw fW c g #

13849776


